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Pierwszy występ nowego premiera.
i

Warszawa (tel. M.). Już przed rozpoczęciem 
obrad wczorajszego Sejmu ponawiało w  gmachu 
przy utócy Wiejskiej silne ożywianie. Galerye 
były przepelwiton-e a także frekwencya bardzo 
silna. Gdy ot-woraono posiedzenie, oczy wszyst­
kich skierowały się wa ławę rządową, gdzJie za­
siedli nowi ministrowie. Nie było na niej tyl­
ko juiniistra WiojcieclioiwsMogo, który bawi we 
Lwowie i ministra rolnictwa, dna Bardla, któ­
ry usiadł między wyższymi urzędnikami, na­
przeciw ławy ministrów. Najbardziej przystoj­
ny i  elegancki jest p. Skulski. Na jego matowej, 
nieco śniadej twarzy ztimć było silne wzruszenie 
i zdenerwowanie. Wcale nie źle .prezentuje się 
}>. Patek, o myślącej twarzy i energicznym wy­
glądzie.

Otwarcie posiedzenia.
Posiedzenie otworzył marszałek Trąmpsazyli­

ski, wyrażając zaufanie do nowego izędu i go­
rącą pochwalę dla p. Paderewskiego. Sposób wy 
głaszania deklaracji przez p. Trampczyńskiego 
i  brr.ik entuzyaizmu zdradzały, że Izba zachowu­
je się ita ogól zimno. Odzywały się wprawdzie 
oklaski, gdy marszałek wspominał o zasiiUgiach 
Paderewskiego, jednakowoż słowa; nie zelektry­
zowały Sejmu. Bo marszałku
wstąpił na mównicę prez. Skulski

Zniaić, żo zdatwał sobie sprawę z doniosłości 
chwili i  z ogromu odpowiedzialności, jaką wziął 
na swoje barki. Wygłosił on pochwałę pod ad­
resem p. Paderewskiego, a potem odczytał dłu­
gi i drobiazgowy program działalności rządu,

Podczas tej prelekcji wszedł do sali p. Pade­
rewski. Kroczył wolno, z lekkim uśmiechem i- 
noniii, jak gdyby z góry odpowiadał na ewentu­
alne docinki. Nikt jednak nie 'zachował saę wy­
zywająco, raczej przeciwnie, wszyscy witali go 
bardzo życzliwie. P. Paderewski us>iadł w pier­
wszym rzędzie na dawnem miejscu p. Korfan­
tego. Za najbliższego sąsiada ma p. Głąhińsfcie- 
go, a za nim s'iedzi arcyb. Teodorowicz.

P. Skulski czytał swój program, nie obliczy­
wszy siły swego głosu. Wskutek tego mówił co­
raz ciszej, sj tylko przy końcowym ustępie de- 
klaracyi podniósł znowu głos tak, że było go 
znowu słychać wyraźnie w Izbie. Podczas mo­
wy premiero niektórzy posłowie na prawicy i 
w centrum kilkakrotnie przytakiwali mu; le­
wica natomiast po cichn ironizowała program 
rządu, lecz na ogół zachowywała, się poprawnie.

Dopiero na posiedzeniu piątkowem będzie so­
bie można wyrobić zdanie co do przyjęcia!, ja­
kiego doznał w Izbie program, nowego rządu i  
jego .premiera.
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ententy (Francyi — przyp. Red.).
Więc może ekscelencja raczy teraz przyto­

czyć fakty, przecLme powyższym intemcyoin. 
Muszę tern pilniej prosić o wyraźne dowody mo 
jej nsoprzyjaźni dla ententy, poaiiewiaż chciał­
bym sobie .oszczędzić spełnienia bolesnego obo­
wiązku zarzucania oszczerstw temu, którego ko­
chałem, jak brata, któremu przy osiąganiu pro­
fesury-, godności prezesa Koła Polskiego i pre­
zydentury wspólnych delegacji austro-węgi or­
skich dawałem szybka. i skuteczną, pomoc, któ­
remu i wtedy nie wypowiedziałem przyjaźni, 
gdy w roku 1010, jako prezes Koła Polskiego,, 
cficyaluie wyparł mnie z urzędu au.st.rya ckżegj 
ministra skarbu.

Z należytym waszej ekscelencji szacunkiem:
Leon Biliński".

— g’Tra»»gsaaa -»

S e n sa c y jn y  po jed yn ek  s ło w n y  d ia  B iliń sk ieg o -z  
drem  G łąb iń sk im  ośw ietla  za m ieszc zo n a  p o n iże j  

korespunajneya*  . 0

List otwarty Bilińskiego do GłąBińskiego.
Warszawa (Tel. wł.) Senzacyę. dnia stanowi 

list otwarty b. ministra skarbu p. dra Bilińskie­
go, upstosowiamy pod adresem posła Glnbiń-
■skjego.

Dr Biliński pisze, że czytał w „Gazecie Porań* 
hej", że dr Głąbiński na ostatniem zgromadze­
niu, urządzomem przez Związek narodowo-lu­
bo wy, zarzucił mu, „że przez swoją politykę 
dział?,! wprost na szkodę państwa polskiego*1 i 
uczynił mu dwa główne zarzuty-.

„Zarzucał mi przed ewszystkiem W. Eksce* 
lency-a, — pisze dr Biliński —  że moja polityka 
by ta. „polityką koronową" i służyła za podstawę 
do brudnych, spekulacyjnych intereąów.

„Ponieważ tu chodzi o działanie osób trzecich 
na podstawie mojej polityki, przeto zapytuję: 
Jak W. Ekscelencja dowiedzie, że tak było i 
jak ja mam dowieść, że tak nie było.

Wszak W. Rkscelencyi jest wiadomo z do­
świadczeń na terenie wiedeńskim, jak łatwo 
rzucić potwaiz o związek pewnych działań je­
dnostek 7. objawami targowymi 1 jak trudno ją 
odeprzeć (Vide afera Wetzlera. Przyp. kor.).

Proszę przeto nie traktować seiyo pogłosek o 
spekulacyach, o ile zaś chodzi o „politykę ko­
ronową." którą ja, miałem uprawiać, to wynikła 
ona 2 faktów odemnie niezależnych. Oto 1 Ii* 
stop a da ujawnił się niespodzianie taki brak 
koron, że kasy nic były w stanie wypłacić po­
borów urzędników w Małopolsce. Na alarm, pod 
niesiony w  licznych telegramach, nie pozosta­
wało nic innego do zrobi&nia, jak uskuteczniać 
wypłaty w maikach, nie będących av Mało poi* 
sco środkiem płatniczym.

Stroskani urzędnicy z trudnością, zakupywali 
po każdej cenie potrzebne im do żyda korony, 
przez co kurs ich szedł w górę. -Aby zapobiodz 
podobnym zajściom. Polska Kasa Pożyczkowa 
i Banki w Malopelsce zaczęły skupywać na 
Bwałt korony, co pirzy istniejącym braku ko­
ron spowodowało dalsze wzrastanie ich kursu.

Następnie okazało się, żo w końcu paźdzter- 
°lka wywieziono z Małopolski znaczne zapasy 
koron; z jednej strony w celach spekulacyj= 
ftych do Rnmunif i Niemiec, z drugiej strony 
^  celach kupieckich na Ukrainę. To wszystko 
' przechowywanie znacznych ilości koron przpz 
hrdność wieśniaczą Małopolski, spowodowało 
oiedobór not koronowych, których emisyi u nas 
nie uzupełnia się.

Tak wygląda av rzeczy w Mość i moja „polity­
ka koronowa"..

Zarzuca mi W- Ekscelencya dalej, że upra- 
wiałem wyraźną politykę germanofilską, zmie* 
rzającą do pokłócenia się Polski z ententą., Nie
jest tó już zarzut nieuchwytny, jak tamten, 
.przeciwnie jest on z jednej strony zręczny i po­
pularny, z drugiej zaś bardzo uchwytny, byleby 
był udowodniony.

Ja, ze swej strony proszę o przytoczenie dowo­
dów, na razie zaś podziwiam zapał W. Ekscelem 
cyi av stawianiu mi tego zarzutu.

Czytałem w parni,ętr.dkach h-r. Berchtolda, b. 
ausfcro*w ęgierskiegx> min. spraiw zagr., co na­
stępuje. " . x >

„Dnia 8 sierpnia 1914 był u umie poseł Głą- 
biński, aby oświadczyć, że jego stronnictwo za­
dowoli się w razie zwycięstwa przyłączeniem 
Kongresówki do zyniąz-ka austre* węgierskiego.

To też gdy W. Ekscelencja bawił przez cały 
czas wojny -w Wiedniu, znalasi s>;.ę w kolizyl z 
polityką swego stronnictwa, prowadzoną w za­
jętym przez Moskali Lwowie. Wasza Ekscelen­
cya raczył odeinrle, jako od prezesa Kola Pol­
skiego'. chętnie przyjmować drobną pomoc po­
lityczną., potrzebną wobec sfer wiedeńskich. — 
Może Wasza Ekscelencya przypomni], sobie tak­
że wydany wtedy za moją zgodą komunikat 
Rola Pclskiego o rozbieżności polityki waszej 
ekscelencji z polityką przywódców lwowskich, 
ir także i odpowiedź kijowską na tm  komuni­
kat.

Ale dziś zmieniły się czasy. Wszyscy winniś­
my wdzięczność dla ententy i ja, przejęty temi 
samami uczuciami, nie chce spokojnie znosić 
zarzutów polityki anty koalicyjnej. Zatem pro­
szę waszą ekscelencję o fakty i dowody. Dla, u- 
iatwienia mu tej prawdy, pozwałam, sobie po­
dać do jego wiadomości, że jako minister utrzy­
mywałem z reprezentantami kcaiicyi uprzejme 
stosunki osobiste i  że stałem to światem kupie­
ckim ententy w bliskich stosunkach. W  Ame­
ryce zaciągnąłem pożyczkę, którą moi przeciw­
nicy pragną, teraz uśmiercić, ze szkodą dla kre­
dytu Polski. We Francyi zakupiłem przybotry 
wojsifcowe za setki milionów. 7. Anglią bytem w 
toku układu o założenie banku angielskiego dla 
Pol siei. Jeszcze w zeszłym tygoidniu sprzedałem 
rządowi francuskiemu 20 tysięcy wagonów pro­
duktów naftowych i to nie za marki polskie, ale 
za franki. Nawet zniesienie niezbędnej dla na­
szego tergu pieniężnego contr,uli dewiiiz zarzą­
dziłem, z ogromną arkc&ą dla tego targu, tylko 
ęcl&ra doęjodsenia iuteresom jeduoso z mocarstw

Biliński i Głąbiński.
Warszawa, 18 grudnia.

(A.) Na wiecu narcKtowo-demokratyczn yru, 
który się odbył w  niedzielę perą południową w, 
sali warszawskiego Muzeum Przemysłu i Han­
dlu na Rrakowskiem Przedmieściu w  sąaiedz- 
twie dzwonnicy Bernard.yńskiej, opisanej przez 
Sienkiewicza w  „Potopie", poseł dr Stanislay^ 
Głąbiński zaatakował barozo ciężko dra Leona 
Bilińskiego. Zarauulł urn naaampiraód wadliwy 
politykę wolutową.. Forsowanie koa-ony przes 
tego ccitatniego na etanowasitou ministra skarby 
nau’aziło ciężko sytuacyę gospodarczą kraju,; 
Równocześnie otworzyło drzwi dla wietiu brud-; 
nych — mówca podkreślił ten Av,yraz —  spciku-, 
lacyj finansowych. Nie kanioc na tern. Zdanie nr 
posła Głąhińslkiego dr Leon Biliński prowadzili! 
politykę germanofilską i chciał pokłócić Poł-i 
skę z Ententą. 'i

Iśtn,ieje przysłowie, że stara miość nie rdze4 
wieje. Gdy się *ły*zakt lub czytało mowę posłee 
Głąbińskiego, przyciioda na myśl parafraza te-« 
go przysłowia, a mianowdcie, ie i stara niena­
wiść nie rdzewieje.

Obie dawne ekscełencye a,ustryacl:io mają za 
sobą również dawne do załatwienia rachunki^ 
Jeszcze % czasów wiedeńskich. Do lata 1910 rj 
panowały między niemi dobre, albo przynaj^ 
mulej anciśne etosuniki, pozostałość tej epokij 
kiedy to profesor uniwersytetu lwowskiego Bł-i 
liński protegował ucznia, -wydziału prawnego 
tejże wszechnicy samtowzamna Stanisława 
Głąbiński ego. Przaz lata cało trwał ten stosu- 
nok protegowania z jednej, psrayjmoiwaaia pro* 
tafccyi z drugiej strony. Profesor wypromował 
studenta na docenta i nawet opracował razem 
z nim część jednego zo swych dziel nauko­
wych. Później ten profesor zostawszy austryo- 
ckim ministrem .skart>,u — po raz pierwszy —i ’ 
w  gabinecie Karamierza Bad oni ego umożliwił 
zamianowanie młodego docenta jjreiesorem e- 
konomii politycznej we Lwowie, gdyż dostar­
czył środków na, stworzenie di^jgiej katedry te­
go przedmiotu.

Przez w:e;e lat stosunek był harmonijny^ 
pękł on dopiero pod wpływem polityki.. Miody 
student, jtoteni docent, potom prafesor został 
aa' 1902 roku pasłem do Rady państwa, av 190t| 
raku był już na jesieni prezesem Koła polskie*-' 
go. Przez czas niejaki przyjaźń jeszcze iistnia- 
łai. Biliński utorował Głębłńskisznu drogę da prą 
zesmry Koła polskiego, gdy zaczęto przedsta- 
wńać u dworu G!ąbiń.*ł:togo jako człowieka nie­
lojalnego. Z kolei Głahińskl pomógł Bilińskiemu 
zostać po raz wtóry ministrem skarbu — w gab 
binccio Btonertha *— aa' styczniu 1902 rokuj 
Lecz w sierpniu togo roku Biliński w  tajemni­
cy przed Głąbińskim, prezesom Kola pełskiegofc 
zawarł sojusz ze Sto/pińskim, łotóry wtedy stal 
ze swymi 17 posłami pora Kołem potokiem i 

awałczał Głahińskiięgo w. *posć^). jak. najjM^żąrt-
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szy. Dopiero po zawarciu tego pokoju zawiado­
mił Biliński Głąbińskiego o tcm zdarzeniu bar­
dzo zasadniczym listownie...

Wtedy przyjaźń długoletnia pękła. Od tej po* 
ry  już od lat dziesięciu walka się toczy ze 
aaniemnem sizczęściem, ale walka nieubłagana. 
Był czas, że w styczniu 1911 r. Głąbński po­
walił Bilińskiego na obie łopatki. Potem w 
czerwcu tegoż roku tryumfował Biliński. 1 try­
umfował długo, aż wreszcie teraz podczas pr/.e- 
Btlonia gabinetu Paderewskiego udało się zno­
wu GłąŁinskiemu usunąć Bilińskiego poza na­
wias i odebrać mu tekę. Mowa niedzielna ma

na celu spotęgowanie tej Męski 8 uniemożli­
wienie Bilińskiemu powrotu na arenę parla­
mentarny. i  miniisteryaJny.„

Biliński jest dzisiaj człowiekiem starym. Ale 
mimo wieku — mam takie wrażenie, a znam 
go wybornie — nie należy on do ludzi, którzy 
dawaliby się łatwo ob-alać iia ziemię i dobijać, 
nawet dzisiaj. To też jestem pewnym, że w ten 
albo ów sposób podejmie On walnę.

Ta walka będzie z punktu politycznego bardzo 
zajmujący i  pouczający Takie kontrowersye 
bowiem między politykami zawsze się przy- 

' czynią ją do rceświe Henia syluacyi.

Pan Kotarski za tydzień -wyjeżdża do Gdań­
ska, dokyd przybywa pierwszy statek poiski, 
wioząc 12 tysięcy ton towarów, w tej liczbie 40 
łokomityw amerykańskich, setki skrzyń z po­
darunkami w poeta cl bezpłatnej odzieży dla 
biednych.

■ Również setki, skrzyń różnego rodzaju prze­
syłek ślą tamtejsi emigranci rodzinom, pozo- 

j stającym w Polsce, a które p. Kcitarski rozwie­
zie do pewnych punktów kraju, skąd zaintere­
sowani będą mogli swe przesyłki odbierać.

,M  czternastu punktów" i „mąż czternastu zastrzeżeń4*.
Kraków, 19 grudnia.

(?) Senator amerykański Ix>dge jest tym mę­
żem, w którego najchętniej godzą obecnie pió­
ra polityków friitucuskich. On to bowiem sw-eoni 
czternastoma, zastiweżcniami sprawił, iż traktat 
pokojowy dotychczas nie wszedł w życie, on na­
raził na liczne kłopoty sojuszników Ameryki i 
spowodował radośnie wycie miflSteirystów nie­
mieckich.

Świeżo na łamach paryskiego „Figara" zasra- 
oaiwiia «ię  rus-d tą sprawą p. Joseph Reiruach, 
Który oświadcza, iż po p rzeczy te nJ u wszystkich 
rastrzeżeń Lodge‘go widać odrazo, że człowiek 
tan nie lubi Wilsona, że każde echo rozgłosu, 
Ipowodmwine pobytem jego w  Europie, nie da­
ło spać Lodge‘mu,

Czy p. Lodge — zapytuje „Figaro" — sąaei, 
fte wzrósł dSŁtHŚaa w  sławę? Wilson wraz z inny­
mi, wyższej jeszcze wartości tytułami, pozosta- 
nde nadal „mężeip czternastu punktów", wod- 
azas gdy p. Lcdge będzie prze* rok lub dwa la­
ta. uchodził w  rotocnlkach kongresu amerykań­
skiego za „męża czternastu zastrzeżeń". A  nie 
Są to wseak gwdiaedy równej wielkości.

W  istocie rzeczy — zwraca słusznie uw^gę — 
p. Lodge nie odmawia and podpisania artyku­
łu, przewidującego wystąpienie jednego z człap 
ków a L igi narodów, ani tego artykułu, który 
isoł/owiązuje bronić integralności terytorialnej 
t niepodległości politycznej innego kraju, a«d 
tego, który decyduje, że jakiś mandat specyal- 
ay może być akceptowany przez Stany Zjedno­
czone, jak również przez innego sprzymierzeń- 
cw), arf tego artykułu, który nakłada na każdy

ze s^rzymierzonycn narodów udział w wydat­
kach sekreteryatu Li/gi.

Pan Lodge Kibtnzeiga właściwie tvlko jedno, 
że mlcwowioi* każdy z tych ertyitułów może 
być wwkorony tylko po uchwale kenatreyu ame­
rykańskiego, a to przecież rozumie się rymo 
przez się, gdyż dzieje się tok we u szystidch 
krajeicli wolnych.

Cóito' się stato n. p. wtedy, gdylr- Niemcy, 
zrekomtnKrwalwazy w tajemnicy swoje siły, 
rzuciły sdę pomowr.So na Belgię? Śtolut Ltoi na­
rodów domaga się, aby w takim razie Fratncya 
pospieszyła Belgii na, pomoc, bronić jej inte­
gralności terytoryalciej ł  niepodległości polity­
cznej. P"cdy Francyi i Ahigiii musintyby wtedy 
zażądać kredytów od swych parlamentów, kre­
dytów, których przyznana miałyby te Izby za­
wsze T>raWo „teoretycznie" odmówić. Ale któż 
przez chwilę choćby ubliży im przypu^eżeniem, 
że żądaniu kredytów odmówią?

Nie inrtcsej też rzecz się me; i z kongresem a- 
tnerykańsikim. On również, bez względu na to, 
czy jest to wymienione w zastrzeżeniach, czy 
nie, miałby do czynienia z propozycyą przyzna­
nia kredytu 1 „teoretycznie" miałby prawo ich 
odmówić. A w teJkito razi© nawet Lodge, — 
jak sam to oświadczył, kredytów tych nie ze- 
cłicipRlw przecież odmówić.

Na razie jednak perswazye prasy fra;ncuskiej 
uderzają, niby groch o śclćmę. Senator Lodge 
trwa nrzy swoich czternastu ro,strzeż miiach, 
„na złość" twórcy „CBteTOiasiu punktów". A 
skutek tego jest taki, że pokój utknął na mieli­
źnie ambicyi partyjnych amerykańskiego sena­
tora.

Wychodźstwo amerykańskie dla Foiski.
10 milionów marek dla R. G. O.

Warszawa, 18 grudnia.
Onegdaj przybył do Warszawy p. A. S. Ko­

tarski z Balem Masa z Ameryki, który już przed 
kilkoma miesiącami bawił w naszym kraju, ob­
jeżdżając najgłuchsze jego zakątki i wysłuchu­
jąc życzliwie prośby licznych petentów pod a- 
łk-esem krewnych & znajomych w Ameryce.

Przybył, by zakomunikować szczegóły o wiel­
kim sejmie wythodźlwa polskiego z całej Ame­
ryki, który się odbył w Buffalo w okresie od 
10 do 15 listopada b. r.

Nł» sejmie tym radzono nad rózmetni spra/wa-
r, .. »i~ T. ij—■

Stanisława Wysocka.
Komunikat teatru im. J. Słowackiego przy* 

fcfióał w ostatnich dniach pomyślną wiadomość 
D poŁyskaaiiu dla tej sceny na czas dłuższy raj- 
gniakomiiszej polskiej tragierki p. Stanisław- 
{Wysockiej. Fakt to niezmiernie dodiatid i wszy­
scy przyjaciele teatru przyjęli go ze szczerą ra- 
t .̂-ia. Kim jest Stanisława Wysocka, nie tnze* 
ba w  szczególności Krakowianom tłómlhczyć. 
jwsaak msze miasto było kolebką jej sławy, 
tutaj niezwykły jej talent iaj.piarw zabłysnął, 
tu się rozwinął i spotężniał. Mniej ratomiiast 
|est Kraków poinformowany o działalności W y­
sockiej po opuszczeniu naszego teatru, zwłasz­
cza zaś o jej reformatorskich czynach w Kjjo- 
»vie, które silnem echem odbiły się także w 
rasie rosyjskiej i zdobyły naszej artystce wy- 
Itkowe sta.wowi.iko w rosyjskim > świecie tea» 
llnym, tak bogatym w wielkie indywidualno- 
l twórcze.
Ptozący te słowa miał sposobność obserwować 

tr Kijowie od samego początku wyniki nieśpo- 
irte j energii naszej artystki i pragnie po&nfor- 
■aować o nich szerszy ogół.

Swoje stawne „Studya" tj. teatr eksp&rymen- 
•fclhy założyła p. Wysocka na. początku r. 1915 
Ife namową sławnego moskiewskiego reformo.

Niechybna oznaka zbliżającej 
się śmierci.

Monachium, 18 grudnia, 
(m-m) Pewien lekarz chaialiteryzuje w „Mun 

Cher.ier McdifeunnSChe Wocbenschrift" symrptomat 
< który stanowi niecnybną oznakę zbliżającej się 

śmierci. Wydychane powietrze u wielu osób 
przed śmiercią, nabiera osobliwej trupiej woni. 
Woń ta jest. tak słaba, że nie czuje się jej już 

J W oddaleniu pół metra, a chory prawie nigdy 
j nie zwróci na nią uwagi. 1 ednakowoż temu 
i włetśnie symptonnatowi przypisać należy, że nie 
j kiedy najprzywdązańszy pies ucieka od umie- 

rającego pana. Trudno jest tą woń opisać, przy­
pomina ona jednak mniej więcej siarkowodór 

: zmeszany ze świeżem wapnem. Po wystąpie­
niu tego symptom atu — śmierć przychodzi z 
wszelką pewnością najdalej za 48 godzin, na- 

• wet w tym wypeuiku, gdy pacyent czuje się pr- 
zorme dobrze, a puls i temperatura wróżą po- 

j lepszenie.

Szeroki wiew lasów i puszcz, poezya nie­
zmierzonej siły, prostota ducha i jasne, szla­
chetne ujetcie z życia, to rysy zasadnicze 

przecudnego filmu am erykańskiego:

$ mi odnośnie do całej Ojczyzny 1 specyalnio co 
do wychoiztwa w Ameryce.

Na sejmie tym byli obecni: ambasador pol9ki 
ks. Lubomirski z pp.: Puławskim i Adamskim, 
Hoover, pp. delegaci ze zjazdu międzynarodo­
wego delegatów robotników w Waszyngtonie i 
wielu innych. Był onecnym również i przema- 

. wtal jako delegat R. G. O. ks. Fi-. Nowakowski 
z Warszawy. Dzięki jego staraniom dla rozwi­
nięcia akcyj. ratowniczej —  R. G. 0. uzyskało 
zapomicgę wt sumie 100 tys. dolarów czyli 10 
milionów marek.

Stworzył go mistrz. Posiada on subtelności 
i niespodzianki, zwroty i zagadki, tajniki i 
światła, jakich nie posiada żaden z widzia­
nych dotąd obrazów filmowych. A  ponad 
wszystkie zalety fiimu góruje nieskazitelna 
gra bohatera dramatu, słynnego tragika lon­
dyńskiego H. Salisbury’ego. Niema gestu 
u tego artysty, któryby nie był wyrazem 
procesu psychicznego, niema momentu bez­
władu niema sekundy szablonu. C oś sw oj­
skiego czyta się w jego jasnych oczach, coś, 
co przykuwa i za serce chwyta. Fiim ten 

wyświetla „ y O £ h C ii i i l4“ - 4523

□«t.d na gwiazdką cla żołnierza w polu 
przyjmuje Ketiakcya „Gortca Krak/‘ 

Kraków, ul. Dunajewskiego I. 7.

tera teatru Sttutósławskiego, który jej radził 
rozpoznać tę pracę „dla. przyszłej Polski". Z gro­
nem młodych aktorów a po części amatorów 
rozpoczęła artystka próby ha wzór „Sludyów" 
moskiewskich w swojem mieszkaniu. Rezul­
taty okazała szerszemu ogółow i dopiero w rok 
później, wystawiając przeróbkę „Świerszcza ża 
kominem" Dickensa. Było to przedstawienie 
tak wyjątkowo piękno, w każdym kierunku 
zhannomieowane i takie wywarło wrażenie, żo 
na,ty'Chmiaat znalazły się środki materyalne na 
stworzenie osobnego teatru dla dalszego prowa­
dzenia rozpoczętego dzieła. Wynajęto cały dom, 
w którym twórca teatru Polskiego w Warszawie 
architekt Przybylsk i wybudował amfiteatr we­
dług wskazówek artystki i dnia. 1 paździemń 
ka 1910 otwarto przemiły, dzlwmde zaciszny te­
atrzyk przedstawieniem dramatu młodego Ute* 
rola kijowskiego J. Czajkowskiego p. t.. „Pra­
wda". Przwz dwu sezony (z puzerwą w lecie r. 
1917) darzyła p. Wysocka Kijów przedstawie­
ni etno, które wszystkie dowodziły jednej pra= 
wdy, że — kierownictwo tworzy teatr. Siły, 
któi© tam występowały były przeważnie młode 
i nieznane; rezultaty zaś 2 niemi osiąga ęte 
pry&^yżsasły niejeden teatr ze zgranym odda- 
wna i rutynowanym zespołem. Kto widział 

przedsiawderde takie jak „Upiory", „Intruz", 
„Wnętrze", „Siostra Be0trix“ , „Panna mężat­
ka", „Balladyna," z bardzo ciekaiwemi delcora-

cymr.i młodego malarza Józcfskiego, „Rcsmers- 
holma", „Cyd" ten zrozumiał dlaczego nietylko 
1’oiacy ale i Rosjanie i Ukraińcy uważali ten 
teatr za ewolucyjne zjawisko w artystyeanem 
życiu Kijowa.

Pierwszy przewrót bolszewicki w r. 1918 po= 
łożył kres „Studyom" Wysockiej. Boisz,awdey 
zajęli dom, zburzyli amfiteatr i urządzili tam 
koszary. Ale ac tys tka nie spoczęła i w jesieni 
tegoż roku założyła znowu polski teatr w klu­
bie „Ogniwo", który przetrwał aż do żnwazyi 
Petlury. J ednooześnic mnóstwo młodych sił ak­
torskich rosyjskich garnęio sic do polslciej ar­
tystki. Władając świetnie tym językiem, mogła 
uczyć w sfrtodch szkołach teatralnych. 1 Petlu- 
roiwcy mieli ochotę pozyskać ją dla ukraińskich 
„Sludyów", czemu jednak odmówiła.

Z drugiem przyjściem bolszenvikó\v powroła» 
110 artystkę przymusowo — jak to zwykł czynić 
rząd bolszewicki —  do komitetu teatralnego 
kijowskiego i zamianowano ją jezdnym z reży­
serów i pedagogów w rosyjskim teatrze Sołow- 
cewa. Jednocześnie pozwolono jej prowadzać 
polski teatr, który się nazywał państwowym, 
a który artystka otworz-yta przedstawieniem 
„Wyawol&nia", Po zajęciu Kijowe przez Deni- 
kina, gdy Wysocka j)ostanowił.a powrócić do 
kraju, cale społeczeństwo kijowskie urządziło 
jej pożegnaaJny jubileuszowy obchód, który 
złączył w hołdzie dla naszej artystki przedsta-
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Debiut Sady Astor w parlamencie angielskim
PRZYWOŁANIE DO PORZĄDKU. — KOBIECE ZWYCIĘSTWO. — MANDAT SPADKOWY. ~  
ZNASZA KANCY“. — ANEGDOTY WYBORCZE. — „BEZ RYZYKA NIEMA WYGRANEJ." ~  
KWESTYA TOALETY.1— LADY ASTOR A PANI MARKIEWICZ. — BŁpDNA WERS/A I JEJ

SPROSTOWANIE.
powiedzl Amerykanin zmierzył ją wzrokiem iLonayn 18 grudnia,

Ladv Astor, jak wńUdiomo, jest pierwszą 
kobietą, która na podstawie rezultatu wyborów, 
dokoma nyich w Plymouth, przeciw dwom powa- 
Bnym kandydatom z partyi Lberalnej i  robot­
niczej ,14.493 głosami wybrana posłem, weszła 
w i&kłcd członków Izby niższej parlamentu an 
gtolsiki ego. Prasa zagraniczna notuje obecnie 
jej pierwszy debiut, wprawdzie jeszcze nie w 
charakterze mówczyni, lecz niemniej dość cieką 
wy i znamienny.

Oto w trakcie przystąpienia do głosowaniu 
Łady zatrzymała się przed baryerą izby, zawią­
zując rozmowę z jednym ze swych kolegów. 
Ze względu, że rozmowa na tern miejscu jest 
regulaminowo wzbroniona, przewodniczący był 
zmuszony do interweniowania. Uczynił to w 
formie głośmego weziwamiia: „Porządek, porzą­
dek!“ — powtórzonego kilkakrotnie, w nadziei 
zwrócenia jej uwagi, że te słowa do niej się od­
noszą, — lecz bezskuteczni®. Lady zignorowała 
je najzupełniej, a oddawszy głos, pówrdcdła bez­
pośrednio do przerwanej ruizmaowy, w  której 
tym razem — nikt już nie próbował jej prze­
szkodzić.

Tiatk się przedstawia pierwsze zwycięstwo wy­
mowy kobiety, która zresztą z góry zapewniła 
swych zwolenników, że wcale nie myśli „odgry­
wać w parlamencie niemej roli".

Zamiarem jej jest bramie udziału we wszyst­
kich wielkich debatoch nad kwestyamii, w któ­
rych z dii tnie kobiety może mieć swą wagę, a 
więc w tępieniu drożyzny i w sprawach apro 
w.i&acyjnych, w kwastyi indesizkań robotniczych 
i  opieki nad matkami i dziećmi. Wyraża ona 
przytem niezłomną wiarę, ze jej wpływ nie bę­
dzie pustem siowem.

Hi&torya mandatu lady Astor jest wcale inte­
resującą. Mąż jej, wiice-hrabiit, i multi-milioner, 
awsUad niedawno, wskutek śmierci ojca, lordem 
i po ••em, —. i jako taki powołanym do Izby wyż­
szej. O ten opróżniony mandat obiegała się e- 
nergiczma lady, w swym okręgu niezmiernie 
popularna, znana pod serdeczną nazwą: „Nasza 
Niancy" *— i faktycznie i rzepro wadził a swą kan 
dydiaiturę w dntiu 16 listopadia, ogromną więk­
szością głosów. Jest to kobieta wielkiej intwli- 
gencyi i sądzą powszechnie, że odznaczy się ja- 
ko jeden z energiczniejiseych I pełnych ijndcya- 
tywy posłów parlamentarnych.

Obecnie dzianniki pełne są anegdot i  „ulot­
nych słówek" przedsiębiorczej lady. Między in- 
nemi przytaczają urywek mowy przedwybor­
czej, jascą milałia ona wygłosić w pewnym woj­
skowym szpitala: „Jeżeli moje maniery przy­
pominają panom sierżanta^ to możecie wierzyć, 
że istnieje do tego podstawa", — co wywołało 
ogólną wesołość. Opowiadano sobie także inną, 
nie złą historyjkę: P&wmgo dnia lady Nancy 
zauważyła młodziutkiego amerykańskiego ma­
rynarza, który stojąc przed gmachem parłam en 
tu, obserw o wał go z całem zaiinteresow niem. 
„Czy pan zechciałby może dostać się do wnę­
trza?" — zagadnęła go lady przyjaźnie. W  od-

wficieli iuteligencyi polskiej, rosyjskiej, ukra# 
tńskiej i żydowskiej.

P. Wysocka znalazła się wKrakowie j>o ucią­
żliwej czterotygodniowej podróży z grupą u- 
choclżcow polskich z Kijowa. Nasz współpra­
cownik miał sposobność odwiedzić znakomitą 
tragiczkę prosząc ją, o wywiad dla czjuełników 
„Gońca".

P. Wysocka nie myślała na razie o występach 
gościnych gdziekolwiek. Myśl ta była mi tak 1 
daleaa — mówiła do naszego współpracowni­
ka — że n;ie wzięłam ani swoich kos ty urn ów 
an.i egzemplarzy, przezemnie opracowanych. 
Piragnrtam poświęcić się, tutaj czy w Warsza* 
wre pracy pedagogicznej i z własnym zespo­
łem wystąpić dopiero przód społeczeństwo. Je­
żeli pozostaję na razie w Krakowie, to przede- 
w&zystkiem z przyjaźni dla dyrektora Trzciń­
skiego, któregc. uważam za jeden z najbardziej ; 
dodatnich elementów w polskiem życiu teatiah 1 
■nem. Pragnę w ten sposón poprzeć jego usiłowa 
nia av okresie dla teatru krakowskiego tak 
ciężkim jak nigdy nie było i nie będzie. }

— Na czem polega istota reiorm, które pani ■ 
zamierza przeprowadzić w polskim teatrze?

- -  Artystka. uśmiecha się: Na to pytanie od- 
powiedzćećby trzeba cała książką a dość trudno 
w  kilku siewach. Zasadniczo idzie o stworzenie 
nowego typu aktora. Jaki on ma być? Wszech- t

odparł poważnie: „Pani namży, jak się zdaje, 
do tego rodzaju kobiet, przed któremi ostrzega­
ła mnie moja matka". I odwróci! się od niej ple­
cami.

Lady nie zmieszała się wcale na takie dic­
tum: „Tak — zakonkludowała z humorem,’ •— 
Jest to rzeczywiście ryzyko. Leca bez ryzyka nie 
ma wygnanej".

Kwestyą, do niedawna omamianą żywo w ku­
luarach Izby, był rodzaj toalety, w jakiej lady 
Astior miałaby wystąpić na otwarciu parlamen­
tu. Pewna część oświadczała się za strojem wie­
czorowym, inna za toaletą wizytową, z kapelu­
szem na głowie. Ten ostatni szczegół zwłaszcza 
wywoływał dyiskusyę, ponieważ angielski cere­
moniał przy tej okazji wymaga od posłów, aby 
z kapeluszem w ręku przedefilowali pizez solę. 
Sporną kwestyę przecięła sama lady, oświad­

czając w  imterwiewie, że nieodwołalnie ukaże 
się w skromnym kostyumie na ulicę i liczy, że 
w tym względzie naśl-.dowcMją będą jej nastę­
pczynie. Wątpić tylko należy, czy wiele z po­
śród wice hrabin i nip Kard erek zechce w ogóle 
wstąpić w ślady tej dzielnej kobiety.

Dotąd łady Astor ma tylko jedną współ towa­
rzyszkę, która mimo, że zesłała wybraną jesz­
cze przed rciKicm, nie ma widoków zasiadania 
lak tycznią w Westniicsterze. Jest nią błędnie 
w prasie zagranicznej mi* mawiana „polska hra- 
bina.“ Markiewicz, należąca do pąrtyi gorących 
pafryotów irlandzkich „amn-femiistów", bona- 
terka. ostatniej rewolucyi w Dublinie, zgniecio­
nej brutalną przemocą, w swoim czasie więzio­
na poi .tycznie, następnie wybrana posłem w 
Sain i-Patrick, co jedniak ma znaczenie tylko 
morel .e, gdyż dla „siinm-feinistki" w parlamen­
cie ang. elskim miejsca nie ma, a ona drogą 
kompromisu w bało zająć go się nie starai

Jak lady Astor jest z pocliodzsmla Amerykan­
ką, tak p. Markiewicz jest rodowitą Irlandką 
która bawiąc w Paryżu na study en, poślubiła 
Polaka, Markiewicza, znanego, za granicą lite­
raka i artystę-malarza.

Groźna fala bandytyzmu.
Pięcia zamaskowanych opryszków plądruje mierzi anie woźnego. — Bandyci zabierają 
pani fntro na ulicy. —  Inni wydzierrją z uszu ko'czyIu. — Ggiabiają jadące w czy z prowian­
tami. — Napadają na karczmy i rozbijają sz^fy. —  j 0 wsiach napadają na gospodarstwa,

zabierają gotówką i zboże.
fO « am'•*&!'#« . ore.-iif-»j ioettin).

Fk.zeiuyśi, 18 grudnia.
Powiat nasz nawiedziła groźna fala bandytyzmu, 

któia wymaga jaknajrychlejszego energicznego 
pi-zrci wuz ,a iiu.ia, jesii nie mamy stoczyć się w ot#
chłań zupełnej anarchii. Zorganizowanie rozbój- 
nictwo święci istne orgie. Nie ma dnia, w który mby 
nie zaszedł wypadek jakiegoś zuchwałego napadu 
bandyckiego i rabunku. Nie jest się bezpiecznym 
życia i mienia ani u siebie w domu, ani na ulicy. 
Zamachy powtarzają się zarówno w mieście jak i 
po wsiach okolicznych, w  przeważającej ilości wy­
padków. sprawcom nua.je się ucieczka.

Z ostatniego tygodnia mamy do zanotowania aż 
siedm takich wy padków. W  piątek 12 grudnia br. 
wieczorem weszło pięcia zamaskowanych bandy­
tów, n 'Krojonych w rewolwery do mieszkania wo­
źnego pocztowego. Jana Pecalta. zamieszkałego przy 
ulicy Basztowej niedaleko centrum miasta. Jeden z 
uczestników wyprawy został przed domem na stra# 
ży. dwaj zatrzymali się w sieni, a dwaj weszli do 
pokoju, gdzie prócz woźnego zastali jego żonę i sy­
na. Grożąc użyciem broni, zażądali wydania pie­
niędzy. Otrzymawszy odpowiedź, że pieniędzy nie 
ma, rozpoczęli sami poszukiwania i zabrali ze s’ a- 
ty biehznę i 300 koron. Gdy mimo to nastawali je- 
szrze na wydanie pieniędzy, Pecakowa przestra# 
szona oświadczyła, że pieniądze ma w komórce i 
wyszła z napastnikami na podwórze, aby ich do 
komórki poprowadzić. Na podwórzu jednak zaczęła 
wołać pomocy. Na ten krzyk nadbiegł mieszkający 
w sąsiedztwie kowal, Józef Kruk. Wówczas bandyci 
oddali kilka strzałów i zranili Kraka ciężko w szyję. 
Widząc, że pada, zbiegli wszyscy.

Pewną panią, mieszkającą na Z&saniu, napadli 
trzej bandyci na ulicy, która wracała do domu i 
rgoźbmi zmusili ją do rozebrania i oddania im 
futra z krymskich baranków, w które była ubrai a.

W  nocy 8 bm. napadli czterej bandy ci na Reginę 
Rcriier, która wraz z młodym chłopcem, prowa­
dzącym konie, jechała furą do domu. Napastnicy 
zatrzymali furę, ściągnęli Itosnerową na ziemię, 
P i' i n  folki.!wie, v-trwali 'ej z uszu parę kole,ry­
ków i zabrali jej gotówką 2.600 koron.

W  podobny sposób napadło kilkunastu oprysz- 
ków na uncy Mickiewicza na Witlę Eisler, która 
miała na furze rozmaite towary. Bandyci zabrali 
Eisler o we i płótno, mąkę i 560 koron gotówką.

S bm czterej niewyśledzeni sprawcy wpadli do 
karczmy Mosesa Freifelda w Woli krzywieckiej pod 
Przemyślem. Nic nie mówiąc zaczęli strzelać z re­
wolwerów i zranili Freiielda ciężko w rękę. Inno 
w mieszkaniu obecne osoby ukryły się przestraszo# 
ne. Bandyci rozbili wszystkie szafy i komody, za. 
brali 12.000 l-.cron gotówki, kosztowności wartości 
okoio 50.000 koron, bieliznę, trunki itd. i uszli przez 
niikgo nie ścigani.

Ze sąsiednich wiosek były widownią podobnego 
napadu Torki. Do mieszkającego tam -olnika W a. 
syla Dlabogi weszły dwie osoby, z których jedna 
nosiła ubranie cywilne, druga była w mundurze 
wojskowym i miała karabin. Cywilny miał twarz 
obwiązaną a w ręce rewolwer. Przyjechali furą i 
wszedłszy do izby zabrali przemocą 1.290 koron a 
następnie otworzyli scbie stodołę, wynieśli stamtąd 
i załadowali na swoją furę 12 korców zboża i odje­
chali do Przemyśla.

W  innej wiosce, Ostrowie, tuż pod miastem, we­
szła banda złożona aż z dwunastu uzbrojonych ra, 
imsiow do domu rolnika Rząsy mieszkańców domu 
związali sznurami, zabrali kwotę 3.00 koron i odda.
liii się najspokojniej.

Piękne to zaiste czasy. g.

Operetka filmowa w 5-ciu aktach
przepiękna zdjęcia, oryginalne stroje, zna­

komita muzyku. 4517

lino „0Plt,vh‘‘, Z'eiona 17. Imz

stronnie przygotowany do swego zawodu, cze­
go o młodszem pokoleniu polskich aktorów po­
siedzieć nie można, ściślej: posiadać pełną 
kulturę fizyczną, od postawienia głosu, uregu­
lowania oddechu, aż do wyrobienia poczucia 
rytmu i plastyki ciała; — i pełna kulturę du­
ch o>wa, która mu pozwoli za pomocą rozwinię­
tego intellektu wnikać w najsubtelniejsze ner­
wy danego poetyckiego dzieła. Wierzę, że teatr 
w przyszłości będzie intelektualny a i ie  intu­
icyjny, jak dotychczas. Musi być pełen harmo­
nii i rytmu na podobieństwo muzyki i tańca. 
Do stworzenia takiego teatru służyć musi ra- 
cj cnalna szkoła, która da uczniowi opanowa­
nie rzemiosła aktorskiego do tego stopnia, że 
będzie mógł o niem już nie myśleć a zacząć 
„tworzyć" wspólnie z reżyserem, podczas gdy 
dziś, j eżyser zmuszony jest nieraz tworzyć ak­
torów i zaledwie techniczna stronę roli.

— Cz-y pani spodziewa się znaleźć u nas grunt 
podatny dla swoich usiłowań?

— Bardzo. Wśród tyłu typów uczni jakich 
miałam, przekonałam snę, że Polak był zawsze 
najzdolniejszy, największa wyobraźnia obda­
rzony i iiajw iększem poczuciem i'ytmu. Nato* 
miast prędzej zaprzestaje pracy i prędziei za­
dowolony z siebie aie osiąga rezultatów na któ- 
reby zasługiwał. Dużo uczniów zresztą z któ­
rymi pracowałam czeka na moje przybycie.

—  Gdzie zamierza pani rozpocząć pracę?
j — Pierwotnie myślałam przede wszystkiem o 

Warszawie. Po przyjeździe do Krakowa, z kió- 
rym mię tyle łączy, zawahałam się; czy może 
to miasto ze swoją starą kuLurą teatralną, o 
tyle cichsze od Warszawy i sposobniejsze do 
skupienia nie byłoby właściwszym terenem. 
W każdym razie jeszcze przed występami kia^ 
kowskieini jadę do Warszawy dla zbadania 
gruntu

— Nasz współpracownik zapytał o szczegóły
i występów krakowskich.
: Paani Wysocka grać ma na ra.ziie &  Wyspiań­

skim, Słowackim i Żeromskim; później w Ib­
senie i Hoflma.n sialu.

,,Yf y stępy w teatrze krakowskim szczerzo 
milę cieszą i Interesują —  mówiła. — Widzę w 
tym teatrze poważnego duc-ha pracy, dużo sił 
młodych, bardzo uzdolnionych lub s+arszych, na 
które gdzieindziej nie zwracano uwagi. Obiecu­
ję sobie dużo zadowolenia artystycznego".

Żegnałem znakomitą artystko z poczuciem, 
że w 'życie Krakowa wszedł tazem z nia nowy 
pierwiastek energii twórczej i czystej służby 
dla sztuki.

W naszych niewesołych stosunkach artysty­
cznych lrędz.e on podwójnie pożądany.

Sm,

I
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(m-m! Gdyby mnie zapytano dzisiai, czem pra- 
gnę zostać. od pcw mdzjalbym bez wahania: picco­
lem w restauracyi Polonia' w Warszawie... Kiedy 
w lokalu tym klika dn.-. temu urządzano „gwiazdkę 
dia żołnierza w pola", odbywała się tam iieytaeya 
na praw o ta uczenia ze znaną balctnicą wrszawską 
9 Szmolcówną. z lula, pozłacana i zgoła tombako­
wa młodzież licytowała wytrwale, prawdopodobnie 
tylko ze względów na piękny cel —  chciejmy temu 
wierzyć!... Dolicytowuno do 4900 marek... Ńa tej 
sumie urywała się już ofiarność dla żołnierza w 
polu i aderacya dia uroczej baletniey... 4900 marek 
za jeden taniec to chyba dosyć...

—  Kto daje więcej? — pyta jeszcze raz licytator.
—  5000 marek! —  odzywa ułę nagle cienki gło­

sik. To „piccolo" restauracyjny zdobył się na tak 
wspaniały gest.

—  Chłoncze, ty masz tyle pieniędzy?!...
—  Rozumie się, to bagatela!... Pięć tysięcy marek 

r.a zaszczyt tańczenia z panią —  piccolo składa 
nizki ukłon w stronę p Szmclcówny —  to doprawdy 
nie za drogo!...

—  Kto daie więcej? Po raz pierwszy... po raz 
drugi... po raz trzeci..

Piccolo uśmiechnięty, zadowolony —  puszcza się 
w taniec z bali er i na.

Proszę państwa, posiadam dyplom doktorski i 
egzamin profesorski, znam sześć obcych języków, 
odbywałem studya naukowe w pierwszorzędnych 
wszechnicach europejskich, jestem człowiekiem su­
miennym. uczciwym i pracowitym —  kto z was 
meże mnie za protegować na posadę piccola w re- 
etauracyi „Polonia".

i
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K1MOTEATR „ S Z T U K A "
HOTEL SASKI, UL. SW. JAMA 6.

arcy-kcmedya w 3 aktach z niezrównaną 
Osai Osyaldą, oraz

Niebezpieczny zakład
dramat detentywiczno-awanturniczy w 4 akt.

C h w i la  & ł a i $ « a .
K a l e n d a r z y k .

Św. Tymoteusza 

Wschód sionca 7*35'

Zachód słońca 3 40

Piątek

19
grudniu

Ii'®!!®? fet s óśiitl iAML
Lot Hossa Smitha z Londynu do Australii.

(1.) W  pojedynku lotniczym dwu powag awiatykl; 
letnika australijskiego Rossa Smitha i francuskie­
go Pouleta odniósł niechybne zwycięstwo Ross 
Smith. Wyruszywszy z Londynu przybył on do por* 
tu Darwina w Australii, dokonawszy szczęśliwie lo­
tu ponad morzem na przestrzeni z górą 800 kilo­
metrów.

Lot na przestrzeni 17.748 kilometrów dokonany 
przez kapitana Smitha i jego towarzysza należy do 
najznakomitszych, a pod względem wytrzymałości 
stanowi on be/.wątpienia najpiękniejszą kartę w 
historyi awiatyki. Samolot Vickers Viruy, podobny 
aparatowi, który służył do lotu ponad Atlantykiem,

i był początkowo przeznaczony do celów osfrzeliwa- 
| nia' typ jego zachowano bez zmiany, uzupełniając, 
i go tylko dodatkowym rezorwoarem.

Nagrodę 400.000 franków', ofiarowana przez rząd 
australijski zasłużył lotnik sumiennie, przebiegł­
szy 10.925 mil, czyli 17.748 kilometrów w niespełna 
720 godzinach.

_ Po krótkim wypoczynku w porcie Darwina ka? 
pitarr Ross Smith odbędzie dalsza podróż samolo- 
ten, do Uselburu, przebędzie w ten sposób jeszcze 
3,833 kilometrów.

Rywal lotnika australijskiego Poulet, który gor­
szym aparatem rozporządzając opuścił Londyn o 
miesiąc wcześniej ód Smitha, zmuszony był wsku­
tek burz i rozmaitych przeszkód powTÓcić z Bata- 
wii do Kangoon i od tej pory niema o nim żadnych 
wiadomości.

Sprawa teatrów miejskich na Radzie m.

Długość dnia 8 05 
TE A TH 121. j u L. SLOWAGiut-GO:

Piątek: „Nerwowi",
Sonota: „Nina
Niedziela popol.: „Jeszcze wczoraj".

Wieczór: „Nina".
TEATR „BAGATELA- .

Piątek: „Tancerki".
^Sobota popoi.; 111. Przedstawienie dla dzieei. 

Witczór: „iancerka".
TE  A  i d  

Piątek: „Baron cygański".
Soóoia: „Białe iariuszki".
Niedziela popol.: „Siostra Helena".

Wieczór; „rotasz i Perimutter".

WY AEŁaiLJLś iu W LwlfaU AlŁa i. i . (pl. św. Pticba).
Piątek: W ł. Prokesch: „Wyspiański, jako poeta po­

wstania listopadowego".
KOLLytiłUiM W x a LADOW NAUKOWYCH  

Rynek główny Linia A B L  39.
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Beethoven“ (z ilustr. 

muzyczn.j
—O—

Nawe polskie operetki.
t W c Lwowie wystawiono operetkę polską pod tyt. 
„Seans", do której libretto napisał Stanisław Duni­
kowski (syn znanego profesora uniwersytetu Iwo w.) 
muzykę zaś (osnutą na tematach walców skorupo, 
nowanycli przez Dunikowskiego! Franciszek Ko­
nior, prof. muzyki w seminaryum w Krakowie.

Autor „Białych fartuszków" i „Królowej Przed­
mieścia “ p. Konstanty Krumlowski przygotowuję 
oryginalną operetkę pt. „Jaskółka z wieży maryac. 

, klej". Muzykę do tej operetki komponuje p. Jaro­
sław Leszczyński, kapelmistrz operetki „Teatru 
powszechnego.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że pewien ope. 
retkowy teatrzyk zapowiedział zaraz z początkiem 
sezonu konkurs na napisanie polskiej operetki. Do­
tychczas głucho o tym konkursie. Dyrokcya- tea­
trzyku, o ile nie chce być posądzoną o nadużycie 
reklamiarskie —  powinna wywiązać się ostatecznie 
z  swego publicznie uczynionego przyrzeczenia —  i 
konkurs rozpisać. Kto wie czy na tej drodze nie na­
trafilibyśmy na rodzime talenta twórcze, w braku 
których i ów teatrzyk musi się posługiwać tandetą 
wiedeńską.

(Z  posiedzenia
( i ) Drugi dzień ribrad Bady miasta rozpoczął 

się dyskusyą nad, podanymi we wczorajszym 
„Gcńcu", wnioskami koinisyi. teatralnej i pre- 
zydyum miasta. Zapowiedziana dyskusya wy­
wołała w mieście duże zainteresowanie.

Rozpoczął ją r, Atielman, zastrzegając się, że 
nie jest powołanym ani też nie czuje się na si­
łach do krytykowania działalności teatrów * 
miejskich. Twierdzi, że konieczną jest reorga­
nizacja teatrów, gdyż komisya teatralna jest 
jednocześnie przedsiębiorca. \ własnym kom. 
tr Jorem. I tu tkwi zło wedle sądu mówcy. W 
końcu oowadcza się za, .kwiatkami drozyżniane- 
mi. Wspomina o polemice między dyr. Trzciń­
ski m a jednym z recenzentów.

R, Cfcirow&M podnosi koniecznciść utrzyma­
nia teatru ludowego jako teatru dla szerokich 
warstw, gdyż Ind krakowski ma prawa doma­
gania się wyłącznie dla siebie teatru. Omawia­
jąc sprawę dr datków drożyzn! anych dla akto­
rów domaga się, że dla aktorów pobierającym 
do 1UC0 kor. gaży należy przyznać dodatek 5C0 
kor. a n o  400 kor, ;

R F-oieksa zajmuje się ekonomiczną sfcrcną 
teatrów. Gmina wedle mówcy —  stoi przed 
poważnymi niedoborami w obu teatrach. Do­
maga się podwyższenia preponowauy ch dodat­
ków dirożyźnianych o sto kor. przy każdej gaży.

Większe zainteresowanie wywołało przeinó- J 
wienie r. dra Siircnpzełsa. Mówca domaga się ; 
o<i referenta wiceprez. Rcłlego pisemnego w i 
przyszłości sprawozdania z działalności teatrów j 
miejsk.. i to minimalnie na 14 dni przed wnie- j 
sieni em wniosków na plenum Rady i Przechodzi 1 
następnie do omówienia wniosków komisyi ; 
recryonizacyi teatrów. Twierdzi, że gmina przy­
szła do przekonania, że należy zlikwidować do­
tychczasową gospodarkę teatralną, gdyż teatr 
nie spełnia swego zadania. Omawiając tę spra­
wę mówca zaznacza, ze nie powoduje się wzglę­
dami cisob stymi. Przeciw obecnemu dyrektoro­
wi teatru im. Słowackiego j
KIE WYSTĘPUJĘ JAKO CSOJ3TE, LECZ JAKO 

DYREKTOROWI TEATRU,
Wedle jego zdania dyrektor dzisiejszy należy
już do przeszłości,' a wiec „dc mortuis nihil nisi 
benc". W niedalekiej już przyszłości przyjdzie 
do obsadzenia stanowiska dyre-ktera teatru im. 
Słowackiego. O kandydatach na razie mówić 
n,ie można, gdyż jeszcze nie jest wiadomem, kto 
będzie się ubiegai o dyrekturę —  ale już obecnie 
trzeba się domagać, by przyszły dyrektor był 
fachowcem w  każdym kierunku.

Wytyka następnie błędy gospcdarrJde w tea­
trach miejskich i stara, się zbić twierdzenie 
wiceprez. Rollego, jakoby wartość inwentarza 
stale wzrastała. Prawda, że wartość obecna re­
kwizytów jest większą niż dawniej, ale to n*e 
jest zasługą dyrckcyi, lecz czasu, względnie 
dr żyzny. Lecz wartość ta byłaby jeszcze wyż­
szą, gdyby nie zachodziły pewne nieprawidło­
wości. Oto teatr im. Słowackiego pożycza czę­
sto teatrowi powszechnemu rekwrzyta, więc

W  CZASIE JAZDY P O W R O T N E J  WIELE 
Z NICH GINIE.

Jakie są. skutki tego systemu pńyczania ilu­
struje dość charakterystyczny wypadek jaki 
miał miejsce w teatrze im. Siowack ego, w któ­
rym grano „Kościuszkę pod Racławicami". Sce­
ny z Lirnikiem nie moina było rozpocząć, gdyż 
prtrzebna lira „grała" w międzyczasie w teatrze 
powszechnym i dopiero pcsyano po nią na ulicę 
Rajską, Również pewnego razu w Teatrze m. 
im. Slow. przed p, dniesiert em kurtyny rozległ 
się nagle rozpaczliwy głos p. Sosnowskiego: 
„gdzie są moje portki", gdy tymczasem ono 
„zajęte" były w teatrze drugim. Dlatego mów­
ca jest zdania, że ten. system p rżyczan a należy 
usunąć, a da się to nrobić przez złączenie dra­
matu ł kometłyi v» loatrza im. Słowackiego, w 
teatrze zaś pow*z»cLujwu należy wysławiać je- 
ćyute ejKstelk! i  w l » » i l e ,

Radca Lan g  rozpoczął swe przemówienie od 
zasc rzężenia, iż slrcnl« artystycznej mówić nic 
będzie, gdyż w tym kierunku znaczne kou«pe- 
tentn.itjszą jest komisya teatralna. wraz z fa-

Rady miasta).
chowym doradcą, a ta wypowiedziała się przez 
swego referenta wicepr. Rodego.

Uznali to i  przedmówcy, z wyjątkiem p, 
Ehrenpreisa, który
POGRZEBAŁ P. TRZCIŃSKIEGO A  N A S T Ę ­

PNIE CAL4 RADE.
Wprowadzenie togo pogrzebowego nastroju wy­
bacza mu jednak, wobec wesołej historyjki o 
„lirze i pr rtkach", a przedewszystkiem wobec 
wyjaśnienia, że jeslto jego subjektywne zapa­
trywanie i niema pretensyi, żeby je inni radcy 
podzielali. Następnie wykazuje radca Lang, że 
jedynie teatr powszechny jest teatrem deficyto­
wym, natomiast teatr im. Słowackiego jest te­
atrem czynnym i przynosi nawet zyski, wobec 
czego potrzebę gospodarczą reorganizacyi dyk­
tuje deficyt teatru powszechnego.

Reorgnn zacya jest potrzebna, gdyż komedya 
i dramat z operą 1 operetką pod jednym da­
chem zawsze będzie deficytowa.

Teatr taki nie jest w stanie utrzymać dwóch 
zespołów, stwarza k nkurencyę samemu sobie, 
a także teatrowi im. Słowa.ck:«g».

W  końcu mówca domaga się wyłączenia dra­
matu i komedyi z Teatru powszechnego, który 
powinien wystawiać jedynie operetkę i lżejszą 
oporę.

K. Konopiński stoi na stanowisku, że teatrów 
nie należy wydzierżawiać, lecz powinny być 
prowadzone przez gminę.

Zabierali jeszcze głos rr. Koscibudzki, Rosen- 
zrweig, Wielgus i  inni.

W rzeezowem przemówieniu odpowiedział 
wiceprez. Roiło poszczególnym radcom. Zazna­
czył na wstępie, że w sprawie zatargu między 
dyr. Trzcińskim a jednym z krakowskich recen­
zentów- Rada nie powinna zabierać głosu, gdyż 
tir1 jest rzecz czysto osobista. Omawiając zaś za­
rzuty czynione dyrekcy om teatrów, zaznacza, że 
teatry nrej&kie wyrobiły sobie stałych bywal­
ców. a w szczególności teatr powszechny, do 
którego uczęszczają najszersze warstwy społe­
czne. Występywanie przeciw gminie, że prowa­
dzi teatr tak jak rzeźnię — to dowcip tu wcale 
n.ie wybredny. Wszak gmina porwadiz: w swo­
im zarządzie szkoły, muzea, a nie używa się 
przy tych instytucyach tego określenia. Powód 
leży gdzieindziej — jednak wstrzyma się od wy­
jaśnienia go. Gmina jest jednostką sk: impliko­
waną i w swoim zarządzie musi prowadzić 
wszelkie przedsiębiorstwa od najbardziej pro­
stych do najwybredniejszych, lecz każde przed- 
słęKodrs-two znajduje się w rękach cdpowie/Uę#- 
go fachowca.

Twierdzenie p. r. Ehrenpreisa — jakoby 
P. TZGIŃSM NALEŻAŁ JUŻ DO PRZESZŁO­

ŚCI JEST KiYLNS.
P. Trzciński jsst nadal dyrektorem i  pełni swe 
ozy mieści należycie i dlatego gmina musi
wystąpić w oi./rcu..ie dyrektora teatru. O zmianie 
sa stanowisku dyrckura teatru im. Słowackie­
go na razie nie będzie mówił, lecz ostrzega 
Radę m., by
GMINA NIE ZNALAZŁA SIE W  SYTUACYI 

E L Z  IV YJŚGIA,
tak jak to miało miejsce we Lwowie. Chętnych 
do stolca dyrekcyjnego jest wielu — niestety 
mułp factł‘J„.cow.

Przyznaje dalej mówca, że w teatrze zdarra*- 
ją się* dość częste kraiizisie, — pochwyconych 
jednak na gorącym uczynku natychmiast się 
wydala. Lecz trudno się usLzcdz przed złodziei 
jem domowym.

N a  uwagę r. Ehernprcisa, że dyrektor powi­
nien mieć silną rękę, stwierdza wiceprez. Roile, 
że dziś nie można mówić o silnej pięści. Trudno 
utrzymać lad w warsztacie, w szkole czy też 
nawet w własnym demu, na co wszyscy radco­
wie smętnie przytakiwali głowami.

O m aw iając spraw ą dodatków drożyźnianych  
ostrzega referent przed zJ»j Ł lekkom yślnym  sza- 
:'owaniciu pieniędzy.

Następnie przy s.ąpior.o do głesowar w. Rada 
■ rzyjęła wazystkie wnioski komisyi teatralnej 
z lenn jicprsw k?;n\j. że ar i? !c: pobierający ga­
żę do 1000 kor. otrzymają po 500 kor. dodatku

I
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(a nie 400 kor.), do 2000 kor. — po 300 kor., nad 
2000 gor. — po 200 kor., członkom orkiestry 300 
koor., stałej służbie technicznej po 250 kor., wszy­
stkim przez 0 miesięcy zimowych od 1 paździer­

nika 1919 r. do 30 kwietnia 1920.
Po załatwianiu kilku diobiazgowych 

prez. Fedorowicz zamknął poaiedzo.uc,
spraw,

o n □
Z czego wyrabiali sacnaryn? w fabryce no Kazimierzu.

Przyczynek do historyi naszego „rodzimego44 przemysłu.
(T) Jak już donosiliśmy, odkryto onągdaj na 

Kazimierzu tiayną. fabrykę sacharyny. Dalsze 
dochodzenia w tej sprawie wykazały, że sacha­
ryna owa właściwie nie była naprawdę sacha­
ryną, ale ozeuiś nieizdecydowanem, — ot, zlep­
kiem niiyróżinorodr.aejfizych iinigiredyencyi. Pod­
czas śledztwa, przekonano się, że „fabrykainica" 
tego przysmaku używaii: ziwykłej sody, gipsu i 
wreszcie dla okraszenia i smaku cokolwiek 
prawdziwej (!) sacharyny i cukru.

Używali też dla lepszej „spoistości" (nieokre­
ślonego kołom) masy, którą później nazywali 
sacharyną — jakichś chemikalii, zapewne tru- 
jących i szkodliwych dla ludzkiego orgi intEmu. 
Możemy sobie zatem wyobrazić, jak zdrowot­
nym był fabrykowany przez nich produkt, słu­
żący dlai osłodzenia kawy L-. gorzkiego życia 
lu dzlu ego.

Oprócz wymienionej fabryki wykryła, policyt 
wielki skład gotowego już towaru i materyału 
pŁikunkowctgo. Skład ten był ukryty w jednej 
z oficyn w pewnym domu przy ul. Dietlowskiej. 
Znaleziono tam napełnione już „sacharyną" 
słoiczki i rurki szklane, opatrzono znamieniae- 
mi etykietami, które w oryginałuem brzmieniu

podajemy:
Skutek używania (I). Przedmiot (!) rozpuścić 

w pół Lirze ciepłej wody, łyżkę tej herbat, roz­
puszczonej słodyczy (1) wydaje siła trzy kostek 
cukru".

Naturalnie po takiej „słodyczy" i bakiem „po­
uczeniu" sama żółć naw et stałaby się słodką 
Nadmienić wypada, że do 1 kg. sacharyny do­
dawali 10 kg sody, a sławtn«i ich sacharyna za­
wierała aatlftdwie 5 procent słodyczy.

Oprócz tych delicyi rtego kwiecistego „Sku­
tku" odkryła policya również samego fabrykan­
ta, właściciela i autora tego „używania", w o- 
sohi e p. Menachem Mej era Dawidsoma z W ar­
szawy i jego pomocnika i wspólników, Baskla 
Dawidsoma i Seiwela Blatta, lat 27, z Działo­
szyc. Znaleziono w ich posiadaniu 26.000 koron, 
kióre skonf skowr.irio.

Aresztowana wymienieni trzej wspólnicy, któ­
rzy w ten sposób osładzali żywot konsumentów, 
zostali aresztowani. Nie znajdą oni zapewine pod 
telegrafem lej słodyczy, którą dzielili się z bli­
źnimi, — ale też ludność naszego miasta i pro- 
wdncyi uwolnioną zostanie od tych producen­
tów i ich zdrowotnego produktu.

D o m o w e  f a b r y k a  p a p f© re s 6 w .
(T ) W czora j odkryła policya w  m ieszkaniu  

J. B u ra  pnzy ul. Józefa, tajną fabrykę papiero­
sów, gdzie mieszano liście bukowe z tytoniem  
i  w yrab iano  z tego surogat tytoniu, a  następnie 
drogie  papierosy. Skon![skow ano tam dw adzie­
ścia k ilogram ów  tytoniu (Uście bukowe pozo-

{ stawiono) i dziesięć pudełek L zw. „Sportów". 
Zarazem władze aresztowały wHaściiciela tej fa­
bryki, Samuela Iloaniga, inaczej Balsama (czy 
Balsiainbauma?). Aresztowany nie przyznaje się 
do swego „towaru".

=  □  □  □
Z TEATRU IM. J. SŁuW ACKIEGO. Dzisiaj po 

raz siódmy wesoła komedya W. Sardou i T. Barcie, 
ra „Nerwowi". „Nina“ L. K&inpfa, która zdobyła zu­
pełnie wyjątkowy sukces, grana będzie od soboty 
cztery razy z rzędu. W  niedzielę pop. dramat Zofii 
Wójcickiej' „Jeszcze wczoraj" stale wypełniający wi­
downię.. Repertuar świąteczny wypełni „Betleem 
polskie" wznowione w nowej szacie dekoracyjnej. 
Dyrekcya uprasza tą drogą panów i  panie chcących 
biać udział w chórach „Betleem polskiego" aby ra ­
czyli zgłosić się do sekretaryatu w  godzinach wie­
czornych.

ULGI DLA SŁUCHACZY UNIW ERSYTETU SŁUs 
&ĄCYCH WOJSKOWO. Ministerstwo Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego zezwoliło na przyj 
laowanie słuchaczy wojskowych, o ile uzyskają 
urlop, na trzy miesiące („Trimestr"), który im bę­
dzie poczytany jako pełne półrocze. Trimestr ten 
obejmie miesiąc styczeń, luty, marzec 1920 r. W pi­
sy na ten trimestr rozpoczną się 30 grudnia br. a 
takończone będą 7 stycznia 1920 r. Osoby nie słu­
żące wojskowo przyjęte być na ten trimestr nie 
mogą. Na medycynę mogą być przyjęci tylko ci 
słuchacze, którzy zostali odkomenderowani na kur. 
aa dla medyków wojskowych.

ILE  W ijU LA  NAi/LuALU DO K R AK O W A Magi. 
strat podaje do wiadomości, że na rachunek przy- 
onanych dla miasta Krakowa 5.000 ton kęgla na 
opal domowy nadeszło po dzień 18 br. 1530 ton tj. 
158 wagonów. Od dnia 8 bm. ustał prawie zupełnie 
dowóz węgla dla Krakowa na opal domowy z powo­
du rek wizy cy,i transportowych węgla przez kolej 
wobec czego przerwa w dosta.wach węgla potrwa 
jeszcze jakiś czas.

(1.) CENY CHOINEK ŚW IĄTECZNYCH na rynku 
dochodzą w obecnych dniach do nieprawdopodobnej 
wyżyny, bo do 70 koron. Aby ukrócić paskarstwo 
przekupniów urząd walki z lichwą wespół z magi­
stratem ustanowił ceny następujące: za pół-metro- 
we drzewka 3 K 60 h., za drzewko od pół do 1 m wy­
sokości od 3 K 60 h do 6 koron; za choinki od 1 m 
do 2 m wysokości 6 K do 11 K; od 2— 3 metrów 
wysokości od 11— 20K; wreszcie za drzewka ponad 
tę miarę od 20 do 28 koron.

V II ZJAZD KURSÓW P. M. S. dla nauczycieli 
1 nauczycielek szkól powszechnych, rozpocznie się 
29 bm. i trwać będzie do 6 stycznia r. p. Program  
kursów na rok 1920 znacznie rozszerzony. Oprócz 
dotychczasowego kursu ogólnokształcącego pro w as 
dzeny będzie kurs metodyczny z wykładami dyda­
ktyki ogólnej, pedagogiki i psychologii oraz meto­
dyki postezególnych ),źedmiotów. y/yklady teore­
tyczne połączone będą z rozmaitymi wycieczkami, 
pckaizami, zajęciami laboratoryjnemi itd. Informa- 
cyi udziela Wydział Pedagogiczny P. M. S. Kraków, 
skie Przedmieście 7, Warszawa. Słuchaczom kur­
sów, udającym się na Zjazd i powracającym, przy­
sługuje prawo zniżki knlrtowei do połowy.

(T ) KONCERT I ZBIÓRKA N A  RYNKU. Wczoraj 
w południc odbyła się w rynku głównym zbiórka r.a 
gwiazdkę i dar świąteczny dla żołnierzy; Podczas 
zbiorki przygrywały trzy muzyki wojskowe. Zzię. 
bnięci żołnierze dęli w zamarznięte trąby i heliko- 
kony i przyznać trzeba, że mimo zimna dęli doLrze, 
bo zebrało się obok nich wielu słuchaczy. Nastrój 
mimo zimna był wesoły i liczni przechodnie płci

, męskiej i żeńskiej mieli wielką ochotę puścić się 
; mazura łub polkę. Jest to dobry prognostyk dla 
? nadchodzącego karnawału.

ZEBRANIE PEŁNEGO KOMITETU gwiazdko­
wego dla dzieci kresowych odbędzie się dnia 19 bm. 
w piątek o godzinie 5 popoł. w sali konferencyjnej 

| magistratu.
i Z MUZEUM NARODOWEGO. Cenny zbiór rzeźb

epoki jagiellońskiej' Muzeum Nar. powiększył się 
płaskorzeźbą ze szkoły Wita Stwosza, przedstawia­
jącą „Boże Narodzenie". Dzieło to złożył w darze 
Muzeum Narodowemu p. Aleksander Grabowski. 
Byłoby pożądaną rzeczą, aby inne rzeźby z tej epo­
ki. których los nie jest pewny, znalazły się w Mu. 
zeum Narodowem i dopełniły obrazu działalności 
Wita Stwosza i iego szkoły. Słusznem jest bowiem, 
aby ten krakowski artysta i jego warstat jak naj­
lepiej w krakowskiem Muzeum byy reprezentowa­
ne. „Boże Narodzenie" z daru p. Aleksandra Gra­
bowskiego wystawiono w sali najnowszych nabyt­
ków Muzeum Narodowego w Sukiennicach.

Z KRAXOWSKIEGO KCLa  TOW. NAUCZ. SZKÓL 
W YŻSZYCH. Posiedzenie członków Krak. Koła. 
Tow. Naucz. Szkół Wyższ. odbędzie się w  sobotę 

, dn. 20 grudnia w Collcg. novum o g. 6 i pół wiecz. 
Na porządku dziennym obok przedłożenia ważniej­
szych pism, referaty 1. P. Berggruenówna; „Koedu» 
kacy a; 2. Prof. dr Dawidowski: „W  sprawie rcgula- 
cyi plac nauczycielskich; 3. Program Walnego Zgro­
madzenia Tow. Naucz. Szkół Wyższ. w Warszawie; 
4. Wnioski i interpelacye.

(Tj TRZY KŁODĘ CYGANECZKI. Do sklepu pw  
wnego krawca przy ul. sw. Jana przyszły wczoraj 
trzy młode cyganeczki tj. Anna Kwiatkowska 1. 27, 
Anna Kwiatkowska 1. 22, i Barbara Kwiatkowska, 
które podczas wizyty (niczem zresztą nieusprawie­
dliwionej) skradły mistrzowi nożyc sztukę materyi 
wartości 2500 K. następnie uciekając rozbiły szybę 
wystawową wartości 5.000 K. Aresztowano je i za­
płakane poszły do kozy.

(T) PRZYCHW YCENIE SZAJKI ZŁODZIEI. One- 
gdaj podczas obławy wojskowo-policyjnej przychwy 

, cono niejakiego Zygmunta Bergera 1. 24, który na 
| widok zbliżającej się policyi ukrył się w  ustępie 
i dornu przy Placu Nowym.

Również aresztowano w tym domu Esterę Gru en? 
grass, u której w mieszkaniu znaleziono ośm zwo­
jów sukna wartości kilkadziesiąt tysięcy koron po­
chodząc.) ch z kradzieży. Obydwoje aresztowano.

(T ) USTAW ICZNE KRADZIEŻE NA  TUT. DW OR­
CU. Tutejszy dworzec kolejowy jest ietnem rogiem 
obfitości dla naszych złodziei. Niema prawie dnia, 
by nie popełniono tam mniejszej lub większej kra­
dzieży. Winien tu zapewne brak dostatecznej stra< 
ży policyjnej a również dozoru ze strony samego 
zarządu kolejowego. Wczoraj dwaj znani złodzieje 
Stanisław Górecki i Stefan Zadrazil dobrali się do 
wczu towarowego stojącego obok magazynu i skra­
dli stamtąd ośm worków jęczmienia. Ruchomej 
straży kolejowej udało się uchwycić złodziei, ode­
brać iin łup i odprowadzić pod Telegraf.

(T ) SĄD DORAŹNY W  CZĘSTOCHOWIE. Wczo­
raj odbyła się w sadzie okręgowym w Częstochow ie 
rozprawa przed sądem doraźnym przeciw Maryi 
Jaeger za usiłowane morderstwo na osobie Maryi 

. Dobieckiej. Rozprawa zakończy się dziś.

RADA GKTNNA M, ŻYW CA na posiedzeniu w dn. 
7 listopada 1919 uchwaliła odebrać inżynierowi Bal­
tazarowi Boguckiemu obywatelswo honorowe.

HGOVHR JAKO W YDAW CA, (m-m) Z Nowego 
Yorku donoszą, że dziennik „Washington Herald" 
został zakupiony przez konsoreyum wydawnicze, 
mające bronić interesów' zachodnich stanów. Do 
tej grupy wydawców' należy Iloover —  dyktator 
żywnościowy.

30.000 K ZAROBKU W  PRZECIĄGU JEDNEJ SEs 
KUNBY. (m-m) Francuski bokser „champion" Car- 
pentier, który w zapasach z Anglikiem Bceketem
zdobył sobie mistrzostwo światowe __  zarobił w
przeciągu jednej sekundy 30.000 koron. Nagroda wy­
nosiła 220.000 fr„ a ponieważ walka nie trwała dłu­
żej ta  74 sekundy, więc Carpentier zarobił w sekun* 
dzie 3.000 fr„ co według obecnego stanu waluty wy­
nosi około 30.000 koron.

SKŁADKĘ, Na gwiazdkę dla żołnierzy złożył p. 
Stan. Niemirow3ki w Adm. naszego pisma jako nie­
przyjęte honoraryum komisyi egzaminacyjnej fry- 
zyerów K 60.__________
*Ma»aiiaheaS«iakiiiŁgvJa3aaaBSBHBEIg5BBBĤ SB5gaBaaaBB£E3BŁâ gBgai
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4482 N a  p o d a re k  św iąteczny

Antoniego Chołon.ewskiego

D a c h  d z ie jó w  Polski.  1
D o  nabycia w e  w szystkich n s ię^arn k  t*t.

i l i i i i  m  11 m u
wyuczam w  krótkim czasie według udoskonalo­
nej metody. Różne systemy maszyn do dyspo- 
zycyi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 
4 do 6 wieczorem Biuro pisania na maszynach 
i powielania pism „WANDA" w Krakowie, ulica 

Fioryańska L  13, I. piętro. 4514

J
A d w o k a t  i o b ro ń ca  w  sp raw ach  karnych

P r. Zsr&munf H o ffm an
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie, Zyiłlikiowicza 12.

IjluL [stelj!, te azoldwy i feus j A
D R O B N E R  - K R A K Ó W  1

HERMES
i Pierwszy Polski Handel Marek

Kraków, Z ie lon a  8
wysyła 4520

P. T, Filatelistom zaszyty do wyboru za odpowie­
dnią gwarancyą.

KO SY
5.500 sztuk do sieczka rek naHej 
szego fabrykatu, mamy do odd&r.U

Si/, IIP.
iitzeiby Wita Stwosza - W zory

i  r y s u n & i  f r a n c u s k i e  4453-

D R O (»£«£* - K R A K Ó W
I a  ii) zwalczyć drożyzny Ameryka 
! W iiiZ jO iiiS iij p fz e z  poi i w  o j  s i r a jk i w

Waszyngton ;B. K.). Generalny prokuruftar. 
Pa. In er ośw iadczył w  m owie, wygłoszonej wczo­
raj) w  Chioaigo na  tem at zw alczania zbyt .wyso­
kich cem, ze rz,d  wy stępi wszeiaiemi siłam 
pizeciwAo Dchwie żywnCociowej i poprze wszel 
kie usiłowała da publiczności w  tym kierunku. 
Przedew szystk ;cm planowane są organiiaeye 
w  każdepi miaście, które poparte przez b ład ze  
m iejskie i sądy, Lędą baaaiy ceny artykułów 
żywnościowy eh. Niadto jest planowane uiwone- 
ni© oigaaizacyi kobiet w  tym kierunku, że wszy 
Etkie gospodynie zobowiążą się nia kupować 
żadnych innych artykułów codziennej potrze­
by, aiż nie będą ceny zniżone. W  każdem m ie­
ście i w  każdej m iejscowości będą, wygk.BZTiae 
przy pomocy rządu  odczyty popularne na zgro­
m adzeniach m asowych. W szystkie władne vnjpj

I1
,el I

„u:  1

J
sh£:e i przemysłowo będą się siaratly w  czasie
najblilEzych 6 miesięcy nie dopuścić do wyfea* 
cha źŁdccfjo siiajku. W  końcu we wszystkich  
teatrach i Ic&aJach publicznych m ają być każ­
dej nocy w ygłaszane krótkie mowy cztercmink- 
towe o zwalczania lichwy żywnościowe]’.

i i
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— Moja parć! Co to będzie, moja pami?
•— Niby względem czego?
i—  A do wskroś tego końca świata? Mój kum, 

iktóren jest kościelnym u 00. Emerytów, mówi, 
że w świętej Apoplelcsyl wyraźnie stoi...

— Ja tam nie znam się na świętych książ­
kach, ale powiem pani, że ja mam koniec świa­
ta każdego tygodnia w sobotę!

— Ej, bsije parni! Jakiż to jest ten koniec Świn­
ia. w sobotę? . i

— Aro w rtocy, k.ieay mój mąż pijany przyj- 
diaie do domu, wtedy jest taki rajwach w nJe- 
szkaniu, jotkby sum atncykrys zaczął swoje pa- 
mow-niie, ai miski i garnki latają, jak żywe!... 
Ja się tam nie boję końca światki, bo i tak już 
(się do niego przyzwyczaiłam.

•— Niech nas Paniezus rra w swojej opiece!... 
Wolę ja  męża pijanego, niż amcychrysta. trzeź­
wego !

Na tern skończyła się kotnierencya dwóch są­
siadek na ganku oficyn.

W tym samym czasie w mieszkatniu „od fron­
tu", zajrrowancm przea pewnego radcę Magi­
stratu, rozgrywała się następująca scena:

P«jh radca (leży w łóżku i mruczy, odkładając 
przeczytanego „Gońca Knaik.“): Dyabli wiedzą, 
co ostoteczme będzie! Jedni piszą talk, drulzy 
tak, a ja z tego wszystkiego ciie wiem ani tak, 
ani tak!

pani radczyni (z drugiego pokoju): Czy mnie
iwołasz, mój mężulku?

Radca; Bynajmniej, mój skarbie!... (Mruczy 
do siebie): Cóż ostatecznie stać sóę może? Magi­
strat stię izatwali? On się już i tuk wali!-.

Radczyni: Bądź cierpliwym, mój drotgń, zaraz 
tępi przyjdę.

Radca: Ależ ja  cię wcale nie wołam!... Zasta­
nawiam siię tyiko mad końcem świata* jctóry 
ma, być jutro!

Radczyni: Juttri-?! Tak?! To niech ta kata­
strofa razem nas zaskoczy! Idę w tej chwili!

Radca: Ależ nic nie skoczy!... Nie potrzebu 
jcśz się spieszyć!...

Radczyni (w chodzi w  szlafmku): Jestetm, mój 
mężu!... U twego boku niczego się nie boję!

Radca (do siebie, zrezygnowany-: Itomieć
światia"... • •‘•M B '.

im a  scena):
Pierwszorzędna) kawńairria, wypełniona do o- 

statniiego miejsca ludźmi, a także i  dziieniniikia- 
rzami, alk torami etc.

Tyłem ,ud kuchni, włazi do bufetu lisim kro­
kiem jakiś niemłody, wygolony p. m i uszczyp­
nąwszy z powagą młodą kelnereczkę wr ramię, 
P> ta pnzyiciiszo,iiym głosem:

— Czy mógłbym mówić z samym gospoda­
rzem?

— G( snodarz zajęty! Co pan sobie życzy?
— Jestem ajentem policyi! Mam rozkaz,.
i— Proszę, niecli psm dobrodziej siada'!... Pa­

rnie Malts!... Buteleczkę tokaja dla pana nadko­
misarza!... Pan gospodarz zaraz przyjdzie!...

Pan gospodarz (dowiedziawszy się od kelner­
ki o gościu, wychyla olbrzymi kielich „bomgou- 
tu“ i mówi desperackim tonem): Koniec świa­
ta!...

Scena ostatnia:
Anioł vrelacyoinujb św. Piotrowi): Ekiscelan- 

cyol...
św. PIctr: Wiesz dobrze, że obecnie wszystkie 

tytuły są zniesione!...
Anioł: Panie prezydencie!... Trzeba generało­

wi Halleyowi powiedzieć, żeby się cofnął i nie 
rcbił ofor.rywy na ziemię!

Św. Piotr: Dlaczego?
Anioł: Koniec świia.ta jest już zbyteczny!... Jat­

ko wywiń łowca, podsłuchiwałem ludzii... Każ­
dy z nich uważa, że dla niego indywidualnie 
nadszedł już koniec świata,!,. Poco więc psuć 
nią darmo niebieską eimuiniicyę?

Św. Piotr: Maisz racyę! Generałowi Halleyowi 
dać : ozkaz co £ mięcia się, ale w swoim oSteknku 
niech czekai nia dalsze dyspozycye!... Krnk.

Program nowego rządy.
Warszawa (PAT) Na wczorajszem posieedze- 

niu Sejmu, po odczytaniu interpelacyi, marsza­
łek, witając nowy rząd, poświęcił także słów 
kilka ustępującemu prezydentowi ministrów 
Paderewsik emu, podnosząc jego wielkie zasłu­
gi obywatelskie. Następnie

zabrał głos łowy premier
Na wstępie swago przemów en ia prez. min. 

Skulski również podniósł zasługi Paderewsk.e- 
go, oświadczając, że nazwisko jego najdalsza 
potomność wymKnoać będzie jako jednego z 
najczystszych, najszlachetniejszych, najbardziej 
zasłużonych w Polsce. Co się tyczy programu 
nowego rządu, to premier oświadczył, że jedy­
nie dziś możliwy program, to prcęjtam pozy­
tywnej, skonsolidowanej i twórczej pracy we­
wnętrznej, przejaw spokoju, godności i świado­
mości swoich praw i obowiązków w zagranicz­
nej polityce państwa. W  moim programie poli­
tyki wewnętrznej rzad będzie dążył do zaspoko­
jenia elementarnych potrzeb szerokich watstw 
ludności, do przeprctwpidizeniia retarm społecz­
nych w duchu najszerzej pojętych • .Jorni de­
mokratycznych. do utrzymania za wszelką ce­
nę rozp erzędzeń prawno-pańsłwowych, do pra­
ktycznego', szczerego zastosowania za&ady rów­
ności wszystkich obywateli woŁec pra- a, tak, 
aby zawsze względy i wpływy me śmiały ’ nie 
mogły zasady tej nadwerężyć, do podniesienia 
produkeyi rolniczej i przemysłowej, do upo­
rządkowania finansów pr nstwa, do polepszenia 
aammstracyi i usunięcia z niej najdalej idą­
cymi środkami niedbalstwa, przekupstwa i sa­
mowoli, i nieugiętego zastosowaiia prawa 
względem tych wszystkich, którzy życiu polity­
cznemu i purz^dkowi państwowemu szkodę 
wyrządzili.

W  tych dążeniach moich rząd czuje się jed­
nolity.

Przechodzę eto l/09Zicze?ólnych działóv' gospo­
darki wewnętrznej, najbliższem zadaniem rzą­
du w dziedzinie aprowizacyi, będzie energiczne 
ścięgrule kontyngentów zbożowych wewnątrz 
państwa i poujęcie najusilniejszych starań w ‘ 
sprawie zakupu ziarna i  średków spożywczych 
zzagranicy.

Wskutek medoooriw środków spożywczycn 
ludność pracująca wymaga opieki rządu, ( ‘pie­
ką ta będzie przez rząd daną, a wyrażać się bę­
dzie w niepodnoszeniu cen na chleli, w pierw­
szym rzędzie przez pokrycie istniejącego nie­
doboru, oraz w zwalczaniu lichwy.

Mając na widoku cel ostateczny, tj. osiągnię­
cie jaknajwiększej produkcyi w kraju, rząd bę­

dzie otaczać tych, którzy przyczyniają się do wy­
tworzeń a produktów, t. j. klasy pracującej, 
specj alną opieką i racye ży.\ noś u we tych, 
których organizm wskutek wymagań pracy fi­
zycznej potrzebuje intensywniejszego odżywie­
nia, —  będą większe o '  iacy normalnych.

W ścisłym związku ze sprawą zaspokojenia 
elementarnych potrzeb ludne ści i refurm spo­
łeczny en, stoi polityka rządu.

Rząd, stojąc na stanowisku dotychczas osią­
gniętych praw i swobód klasy robotniczej, 
zmierzać będzie do ich konstytucyjnego z? gwa­
rantowania, oraz zapewnień a odpowiedniego 

przediptawiiciiiolsiwa interesów7 pracy. Dążeniem 
rządu będzie stworzenie nowoczesnego piawo- 
dawstwa rtbeczego. Rozumiejąc, że w' obecnych 
warunkach jest jeszcze nemożliwe danie pra­
cy wszystkim bezrobotnym, rząd wyasygnuje 
odpowiednie sumy na zapomogi dla pozbawio­
nych pracy, przestrzegając i kontrolując, ażeby 
z zasiłków tych korzystali jedynie potrzebują­
cy. Rząd stwierdzając .istniejący stan rzeczy, 
popiera ustawę o 8-godzinnym dniu pracy i 46- 
godzinnym tygodniu pracy, (Na iewicy brawa) 
w tern przypuszczeniu, iż przajśce tej zasady, 
nie utrudni przemysłowi naszemu koT.kuren- 
cyi z innymi urzędami przemysłowymi.

W  szczególności w  sprawach robotniczych 
rząd dążyć będzie do ujednostajnienia prawo­
dawstwa roboczego i kodyfikacja ustaw na ob­
szarze całej republiki

Stojąc ua stanowisku uchwały o reformk, rol­
nej z dala 10 lipca b. r., jak najdalej pójdziemy; 
w kierunku zadośćuczynienia bezrolnym i ma­
łorolnym, nie nadwerężając jednak niezbędnych 
podstaw produkcyi rolnej, aby cie deprowadzić 
do zrujnowania tych warsztatów pr"«y, których 
istnienie jest niezbędne dla utrzymane a ima wy­
sokim poziomie kultury i produkcji rolnej. 
Rząd przyjmuje na siebie obowiązek rozpoczę- 
erh z wiucną rokn przyszłego parcelacyj na sze­
roką skalę. We cofając się przed przymusowym 
wykupom zfcini w tych okręgach, gdzie państwo 
w dostiaiteczmcj ilości jej nie posiada.

Polska, jako kraj rolniczy, nie może 
cierpieć głodu,

nie poiwlmna mieć niedostatku. Rząd dołoży, 
wszelkich starań, ażeby każda piędź z'emi, zda­
tna do uprawy roli, Lyla jako żrćdlo e pro wiza. 
cyi, należycie wyzyskana. Rząd zawczasu poczy­
ni starsimia, cżeby dla uprawy i przygotowania 
wielkich obszarów lolnj ch na wschodzie były 
do rozporządzenia potrzebne maszyny rolnicze 
i odpowiednie maszyny robocze.

Polska a mocarstwa Zachodu.
Przechodząc do omówienia naszego stosunku 

do ententy premier oświadcza, że stosunek po- 
! legać winien nie na samem tylko uczuciu. Pod- 
j stawy realne nadać mu może tylko Łrozurafe- 
; nie, że jedynie przymierze z mocarstwami za­

chodu jest w stanie zapewnić Pnlsce szanse 
pomyślnego rozwoju. Z dnigiej strony mocar­
stwa zachodu nie mogą nie widzieć poważnych 
korzyści, któi e dać im może realne porozumie­
nie się ł silną Polską. Polska bowiem tworzyła 
w czasach dawniejszych i tworzy dotąd na 
wschodzie Europy najważniejszy element po« 
koju l ładu i jest też główną przedstawicielką

; cywilizacyi zachodniej. Skojarzenie interesów) 
; i  celów naszych z Interesami i celami wielkich 
| mocarstw zachodu sianowić będzie dla poli­

tyki polskiej jedno z najważniejszych zaga­
dnie. Cel nasz będzie urzeczywistniony, jeżeli 
opinia mocarstw zachodu, zda sobie spraiwę, że 

iinteacisie tych mocarstw leży utworzenie Pol­
ski rzeczywiście silnej, zupełnie niezawisłej, po» 
siadającej pełnię praw suwerennych.

Przewodni interes Polski zniewolił rząd do 
mastaiwania n.a jaknajrycL.1 ojnzą ratyfikacyę 
traktatów pokojowy cn.

* pić, gdyż zachodzi obawa konfliktu między 
przyszłymi wiceministrami.

n

li. Pal m i i  Ho Loiiyoa i Pćiyia.
Warszawa (Tel. wł.) Nowy min. spraw zagra­

nicznych Patek objął urzędowanie. Pojpołudniu 
przywita! się z urzędnikami. Przewidziany jest 
juz w najbliższą sobotę wyjazd p. Patka io  Pa­
ryża l Londynu. W czasie nieobecności ministra 
zastępować go będą: dyr. departamentu Ber* 
romi i Gkecki. Koła sejmowe, należące do więk­
szości domagają się definitywnego obsadzenia 
ttanowisk obn podsekretarzy stanu jeszcze 
pzzed wyjazdem p. Patka, ale musiały odstą-

Warszawa. (Tel. M .) W icem in ister sp raw  
wew ił. p. Beck podał się do dymisyi. Zcstanie  
ona zadecydowaną. ,po po  a roeie m n. W o jc ie ­
chów skiego.

k ru n .K a tenegra tu i n a .
URZRDNICY PRZECIW ŁAPOWNICTWO W  

SFERACH CKZPDNILZYCH. Zw iązek  stów. 
urzędników  z akadem ickiem  wykształceniem  
w ybra ł sąd ko leż es ki, którego zadaniem  będzie 
sprawdzanie zarzutów podniesionych przeciw  
urzędnikom  oraz usuw anie tych urzędników, 
którym  udowodniono lapó.\ki oraz przekup­
stwo w  urzędowaniu. Chodzi m ianowicie o w y ­
tępienie łapownictwa, szerzącego się wśród  
urzędników .

P0WI£A-N1E NASZYCH MURMANCZYKOW W  
WARSZAWIE. Dn. 21 bm. odbędzie się w Warsza­
wie powitanie ?0 oficerów i 400 żołnierzy polskich i 
z Murmanu. *,

PROÓES O ELTJZNIERSTWO. Literat Anatol Na» 
tan, za bluźuieistwo na koncercie w Wilnie, usa­
dzony w więzieniu karnem, będzie przetransporto­
wany do W ilna na sprawę sądową.

SREBRO ZNÓW POR SKOCZ z ŁO. Wedle tele"-e- 
mu z Londynu podskoczyła cena srebra na 78 i 
sieom ósmych pensów za uncyę.

II1EZWYKŁY POMNIK. Rząd francuski zamieć 
rza na terytoryum Montsauson wArdcnnach pozosta 
wić w stanie zniszczenia, jako pomnik narodowy 
woiny.

AbSiRYA WSTRZYMUJE NA TYDZIEŃ RUCH 
POCIĄGÓW OSoitOWiCifci. Oficyainy komunikat 
austr. urzędu dla komunikacji donosi, że od nie­
dzieli 21 grudnia począwszy aż do niedzieli 28 gru­
dnia będzie wstrzymany w Austryi z powodu braku 
węgla cały ruch osobowy i towarowy. Kursować 
będą tylko pociągi żywnościowe i węglowe oraz po­
ciągi z dziećmi. wvieżdżającerm zasraniec.

WAŁKA KOŚCIOŁA Z EOLSZEWiZMEM. Wedle 
dzienników rzymskich, oświadczy* papież w swej 
alokucyi do kardynałów z okazji ostatniego tajne­
go kousystorza, że jeUuein Snajważniejszycli zadań 
Kościoła katolickiego jest obecnie walka przeciw 
bolszewizmowi. ponieważ niszczy on porządek spo­
łeczne i chce go zastąpić przez bezbożną chaotycmą 
anarchię. Przemówienie papieża wpłynie prawdo­
podobnie na stanowisko posłów włoskiej katolic­
kiej partyi ludowej i powstrzyma ich od dalszego 
współdziałania z socjalistami.
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Ile Polska ma zapłacić za swe oswobodzenie?
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. donosi z Lon­

dynu dnia 16 b. m.: Urzędowy dziennik ogłosił 
wczoraj wysokość sumy, kt^rą mają zapłacić 
Polskaj Rumunia, Jugosławia i  państwo Czecho 
Słowackie aa ich oswobodzenie, ogólna suma 
wynosi 6JL miliomów funtów, z czego Czecho-Sło. 
wacya zapłacić ma połowę. Udziały poszczegól­

nych pmisiiw zostały ustalono wedle stosunku 
wpływów podatkowych odnośnych toiytoryów 
acwnych Aufitro-W ęgicr. Dochody Bo.isi i  Her­
cegowiny nie zostały jednak uwzględnione. Za
oswobodzenie tych obszarów, które zostały za­
anektowane pizez W łochy , wpłacę. W łocny  od­
powiednią. ratę.

Nocna wyprawa zamaskowanego bandyty.
Lwów (Teł. v rł.) Ubiegłej nocy dostał się za- F 

maskowany bandyta do mieszkania Ginty Gott
tieb w Barszczowi© pod Lwowem. Wejście ban* 
dyty usłyszała G. śpiąca w sąsiedniej izbie, i ze 
światłem wyszła do sieni. Wówczas banayia 
Strzelił i  zranił ją cięż ło w  bok i rękę. Po strza­
łę bandyta maknąt. Ranną przewieziono do 
Szpitala we I .wowie.

Krw3wy napad bandycki.
Lwów (Teł. wł.) Wczoraj ramo na Górze Stra* 

ceniia zauważono leżącego na śniegu mężczyznę 
«, stanie nieprzytomnym, broczącego krwią. 
Odlwńeziono go do szpitala. Po odzyskaniu 
przytomności podai ca*, że nazywa się Chaim 

’ Bergman ze Stanisławowo, i że został przez 
przez bandytów napadnięty i  obrabowany.

, Abdyracya11 d’Annunzia.
Paryż (PAT). Z Iteymu donoszę: Do Rjeki 

wikroczyly wojska rzędowe pod wodzę generała 
Cava|glja, któremu d‘ 'innuuzia oddał władzę, 
iw Spluwie tej prezydent mimistrów złożył w I- 
złńe włosłdiej ważne oświadczenie

Wiesi o trz y m a ją  zupełną suweren­
ność nad Rjeką.

Nowy Jork (Reuter). „Associated Press”  do­
wiaduje się z Tryestu, że d‘AuuuiniS5io i prezy- 
aem. mimistrów N iiti podpisali układ, wecLrug 
którego Wiochy otrzymuję zupetnę suweren­
ność nad Kjakę. Wszystkie postanowienia trak­
tatu londyńskiego maję być wykonane. Władzę 
rządową w Rjcce jtowierzono generałowi Cava- 
fU o .

’iis (liispi za sap.
Lwów (Teł. wł.) W  losie miejskim w Hołówku 

Wielkim, gajowy miejski zestrzelił chłopa, 
Andrz. Krzywonosa za to, że nieprawnie zbi&- 
rał w lesao gałęzie. K. osierocił żonę i kilkoro 
dzieci.

Czesi żądają korektury granic Śląska/ 
Raciborskiego.

Praga (PAT). Dzienr i-ki doncezę, że minister 
spraw zagr iniczmych, dr. Benesz, konferował w 
Paryżu i w Londynie w sprawie korektury gra­
nic śląska Raciborskiego, na korzyść czesko* 
słowackiej repubi ki.

iii
\A

Berlin (PAT). Wcdmg sprar ozaemia „Messa- 
geio”, a Londynu odjechał włoski minister 
a .n w  zagranicznych, Scialoja, nagle z Londy­
nu, bez uwiadomienia o tem rncielskfsh mężów 
stanu, którzy z tego powodu nie mogli się zja­
wić na dworcu kolejowim w chwili jogo odja­
zdu. Odjechai »r_ do Rzym u, ażeby swojemu rzę­
dowi zdać sprawę o konferencjach londyń­
skich.

im i  wiata.
Nowy Jcrk (PAT). Słychać, że Wilson będzde 

po raz trzeci kandydował, a głównym punktem 
jego kampanii bidzie sprawa L igi narodów. By­
ły lanibasiatdOT Gerard zamierza również kamdy- 
dowa ć.

im kHi

W wssgsbw ilw ii i ci| Eiopit.
Praga (PAT). Dzicn/niiki donoszą, że iz imieya- 

tyiwy asustr-ysokiej komisyi reparacyjnej ma 
być dokom-ana w całej Europie, z wyjątkiem Ro­
sji, kouskrypeya wszystkich wagonów kolejo­
wych. Park wagonowy, który stsaiowił wrasnoóć 
monarchii austiy«!ckc-węgie*3kioj, bodzie roz­
dzielony między państwa narodowościowe.

Zamach na egipskiego premiera.
Berlin (PAT). Nia eg.,psłciego prezydenta mi­

nistrów wykonano rdeudaty zamach. Spmwcę 
j aresztowano.

II I M  zail
Warszawa. (Ted. M.) Z powodu zatargu po- 

j między To w. gazowym a miastem Warszawę, 
co grozi stolicy iprzerwaniem lopłj wu gazu, ma* 
g.strat zw ró&ił się do sędu z prośbę o ustano 
wienie sekwe&tru zakładów gazowych, które 
są własnością niemiecką.

Rozłam w klubie ludowców.
Warszawa. (Tel. M.) Także i  dziś odbywały, 

się ptrafne narady klubu „Wyzwól »nia“  w spra­
wie stanowiska wtbec uchwały izapadłej ua po* 
siedzeniu Rady naczelnej tego stronnictwa. 
Dysjjfsya, jeszcze nie jest skończona Przypu- 
szczłię, że tylko mniejszwiść członków „Wyzuw- 
lenia“  wystąpi z klubu P. S. L.

Skeljszewski następną Stefczyte.Praga (PAT), klapowi edzitna od dłuższego 
czasu ustawa w sprawie daniny majątkowej zo-J I
stała przedłożona wczoraj m  zgromadzeniu na-* 1 Warszawa. (Twl. M.) Zadecydowaną zestala 
rodow em. Dotychczas nie ustalono wysokości ( nominocya p. Skołyszewski-ago na stanowisko
daniny majątkowej. Natomiast, wedle "wniesio­
nego projektu rzędowego, podatnicy będą obo­
wiązani do zeznania ewentualnego wzrostu ma­
jątku.

dyreiu&ra głównego urzędu, ziemskiego, opró­
żnionego przez p. Scefreyka. P. Skołyszewsikl 
był posłem na Sejm lwowski ł należał do kluba 
ludowców.

CENY OGŁOSZEŃ:
z* w err> nonp. w zwykł, ogłusz. (ostatnia struna) 1 kor., *a wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 kor., za wiersz petit, w tekście reiako. kron. S kor. 
Droiuw o(,łoszMie za słowo 40 bal., u treści matrymon. lub koresponuaneya prywatna 40 hal., przyczsm pierwszo słowo liozy się 1 kor.

Ceny pow.isze ołrowiszują aż do odwołania.

ę i r r a f t i U f i n n  na Przestrzeni Tarnów-Prze- 
O K I  d  i £ I J I I U  myśl kartę zwolnienia z woj­
ska i 600 K. Upraszam tyłko o zwrot karty. 
Adres: Ettinger. Nowy Sącz, Warsztaty kolejowe.

4503

ŻULIAN W AJDA
były długoseun kierownik tirmy A. Jachimskl
pohea w .swym nowo otworzonym składzie luter
w Krakowie, ul. Szewska 4 parter w podwórcu
na razie tylko gotowe tanie kolie i rękawki fu­
trzane damskie i dziecięce oraz kupuje surowe 

skórk z tchórzów, kun i lisów. 44 ®

{ W ażn e  d la  P . T. P a n ó w  3

S ia tk i  n a  w ło s y
nabyć można j e d y n ie  w Bazarze toale­

towym, ulica Horyóńska 30 
I3 N A C Y  BLAUFEDEJI. 4503

DOM SPEDYCYJNY . 
Józefa CzermińsKiego|

w Podgórzu przy ui. Nadwiślańskiej 1. 24.
Teł. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wohodzące przewczki.

es. a r m a t o w i c z
łuhiier 

Kraków, Rynek gł. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów zło­
tych i srebrnych. Kupuje ztoto i srebro oraz kamienie. 
Srebro stołowe na składz e. Riv.yin.Uje wszelkie zauiiauy 

i reperacje. 15ó2

H!
poszukuje dla swego

Działu ubezpieczeń ua życie
energicznych zawodowych i przygodnych

akwizytorów
(pośredników w "ozyskiwaniu nowych ubezpie­
czeń na życie). Warunki wynagrodzenia bardzo 

korzystne.
Zgłozzenia p.semne, poparte świadectwami służ- 
bowetni lub ich odpisami, z podaniem kiótkiego 
Opisu dotychczasowego zajęcia oraz poważnych 
teferencyj wnosić należy do Dyrekcyi Towarzy- 

stwi w Krakowie, ul. Basztowa 9. 4510

K O LO N ISTO M 3U68
d!a wschodniej Gaucyi dajo dobre ziemie po przy­
stępnych cenach t. j. od 1000 K craz las bndulcowy, 
zarazem róine ulgi. Zgłoszenia przyjmuje hzęaot) o 
upow. Biuro parcsiacyjne t Krakowie jtrzy ul. Grodzkiej 26

*»0-ra  £ £ & "
u i....na przez powagi lekarskie. 3908 

Łatwo się wciera, ma przyjemny *r 
pach. nie plami bielizny i ciała, 

z łatwoicią się zmywa wodą. 
Żądać w aptel.ach i składach apt, 
tylko „Maść P-Ra Hebdy ‘ z ćwlnrzbow- 
cem na etykiecie. Slo.ki na 1-2-12 
osob. Tow. E. Hebda i Ska, Warsza­
wa. Elektoralna 18, tel, 1-37. Ola ega. 
od świerzby 1 parcha „tkwol-Hebdo  ̂
Skiad na ..raki w: M. Masłowski, apte 
ka .pod Barankiem1*, Mały Rynek

Z.; dajcie spacyalnaj PASTY DO OBUWIA  

„BLASK11 i „IR A “ m  
faunia CHeniiczna M, BOBEK, Krakowy Mwmi 12.

Bs n d a h  r o  w e
na sprężynkach i bez sprężyn, lecz na 
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Ban­
daże i krążki gumowe przeciw opada­
niu in;i icy Bruiunżj przeciw wypada­
niu kiszki stoli owej. Moczniai gumowe 
dla osł.-ibionych ua pęrberz, dla męż­
czyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru 
i do podroży, i ończoctiy gumowe i o- 
wijaki clasiyczue na żyiaki nóg. Pro. 
stoirzyiiiiicze pizeciw zgaroieniu i l  d-

P0LAUZEK. SAM80H 2*1
Caucya. 4254
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Kremy ĉ o rąK i twarzy 
Mydło liliowe i gucesynowu toalet 

francuskie m  wagę
Peifumerya L. KORZENIOWSKIEGO, Kraki«
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SKŁAD PAPIERU I GąLAHtERYł
Michał SW MIANY 24

'fifi„OSET
modny zapach, wykwintna 
perfuma francuska i.a wagę 

ryLco w perfumervi
L. KORZENIOWSKIEGO

Kraków, Floryańska 22.4591

Pierwszorzędny Saion 
dla Pań i Panów
do czesania, mycia głowy, su­
szenia aparatem elektrycznym 
wykonuje również wszelkie 
roboty w zakres fryzyerstwa 

wchodzące.
Posiada na składzie wielki 
wybór Kosmetyków i perfu- 

mervi. 4497
ZYGMUNT LAMEHSD03F

Kraków, Sławkowska 11.
Przyjmuje włosy wyczesane 

na wyrób warkoczy i t. p.

i pamiętniki. —  Portfele. —  Szachy. —  Karty do grv 
Wykonuje B IL E T Y  W IZYTO W E i zawiadomienia ślubne

w . > H Y Q I E N A <  | W T K ! i p i i j 8 i ipiie6ili
V ¥ l u j  U ( j  J sW C g U  !jt Pasta _ rd podłóg, bezbarwna, | złoto, srebro, brylanty, periy

orzech jasny i ciemny, puszka i wszelką biżuteryę nową ‘i 
po 16 koron, ,;S>rqx" do ! antyczna, oraz sztuczne zęby.

szorowania naczyń poleca ! Place najwyższe cen v\
T. MĘŻYK, Plac Szczepański 8 j ..... .. , . . ,
(róg ul. św. Tomasza). 3734 \ JOZEr tlfinKIEwIlZ, SiBWrfOWSkd I. 
— ~r —    —  ! (slrlep zegarmislrzowsko-jubi-
Marki woj „m e lerski>- 4570

KAMIENIOŁOMU
gipsowedo nawet unierucho 
mionego na linii Bogumin 
Rzeszów możliwie blizko toru 
poszukuje się, Zgłoszenia li­
stowne pod „Gips* do biura 
dzienników i ogłoszeń Aiarya- 
na Hupczyca, Kraków, Jagieł 

lońska 7. 4a05

Eleganckie zimowe palto
męskie do sprzedania. Ulica 
Szpitalna 7, pierwsze piętro 
u krawca. 4508

Zgubiłem
portfel z pieniądzmi i doku­
mentami wojskowymi, Proszę 
o zwrot tyeh ostatnich za wy­
nagrodzeniem: Ignacy Jabłoń­
ski, Nowy Sącz, Dworzec ko­
lejowy. 4496

Do sprzedania apteka
na kresach wschodnich Gali- 
ęyi wraz z realnością. Wiado­
mość w Krakowskiem Biurze 
ogłoszeń, Kraków, Dunajew 
mkiego 9. 4471

Wyborne mydła toaletowi i do 
prania, pasty terpent. do bu­
cików, korzeń mydlany, Si- 
dol, szczotki, kłódki, noże. 
nożyczki, scyzoryki! 3274

Maszynki dc sa- 
mogolenia, brzy­
twy, maszynka j zagraniczne tanio sprzedaje Mnro iiri.icUź Inlrm.ido s trzyzenia a cenniki wysyia b£ pjatnłe M°S§ lidzielfid lekCyi

EUGEN. STEBLECKi I t ó S t e S j f c f i E L
kamyczki itd. j handel maiek zagranicznych I Adm. Gońca pod .Lekcya*. 

Ogólnie znane, nad- gjgjg* I Lwów, Karmelicka 6. 4395! 4415
zwyczaj praktyczne, 
uniwersalne szydło =" *■
.L(JMAX“, do zeszywa­
nia skór, pasów, obu­
wia, lejcy, workówitp. 
ze sposobem użycia,
4 rozmaił, igłami i 
zwojem nici X CO*—
Krem i pudry „Der­
ma*, Lustra, lusterka.

Perfumy.
Specyalnosc) gumowe I 

Towar donorowy!

Dcm Handlowy II Krotek i fta
Kri ków. ul Karmelicka L.. 8/B

ZAW IADOM IENIE.
Zwinąwszy zakład fryzyerski, prowadzę w tym sa.nym lokalu

s p r c e K  w e l M  p r z p i w  do goionia I s t a s i n i a
oraz artykułów toaletowych i perfumeryi

Sprzedaż hurtowna i detailiczna.
Kupujqsym u mnie przyrządy do golenia i strzyże­

nia udzielam wszelkich rad i wskazówek fachowych, a tak­
że przyjmuję brzytwy do ostrzenia.

Wykonuję również roboty włosowe dla pań. 4502

IGNACY BLAUFEDER, Bazar toalet, i parfum.
Krabów, ul. Floryańska 38.

Od 20 grudnia b. r. 4,506

KURSA PRAWNICZEaareru krakow sshisat
Ulica jniu 10. YiSUlk

zreorganizowane przenoszą się do Jokaiu Kraków, Jasna 10.

S T A N IS Ł A W  M A L E C
w Krakowie, Rynek główny L. 7

przerabia 4480
Kr.?EŁUSZi DłtJ./KIE i HASKIE
s z y b k o i  dokładnie w  najnowszych fasonach.

UBU

•mma
o

l in ę  la  P. I. K o p  i i it iy d t
Mydło do prania, mydła toaletewe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna“, szczotki, n»ci, 
bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarski. Codziennie świeże drożdże. Ka­
wa, herbata, cykorya, korzenie p°leca w*0 downie

D o m  H n d l o w y  F. W o ja s , K r a k ó w
Ł o b z o w s k a  11 . 4157

K'awę, heibatę, kakao, czeko­
ladę, sardynki, cukry, wafle, 
oraz pastę do obuwia „Erdal“ 
dostarcza po cenach hnrkownych

He n r y k  P a c a n o w e r
Kraków, ulica Agnieszki L. 10.

jyOWY PŁASZCZ DAMSKI sukienny na wataiiiiie, 
podbity chomikami, kołnierz i mankiety selg- 

kinowe (piżmowcć) do sprzedania. 4507 
Kuśn ierz S IE R P IŃ S K I,  F loryańska 32  o fic .

M & ftY A  fiCULIM OW SKAr
Kraków, u l. Sławkowska 1 *

SKŁAD PŁ3CIEN i BIELIZNY
GOTOWEJ MĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECINNEJ.

Wielki wybór koronek, wstążek, bałtów i t. p. towarów w naj­
lepszym gatunku po cenach umiarkowanych.

ułdry i *vyprawy siubne na zamówienie. Przyjmuje dc szy­
cia, haftowania i znaczenia bieliznę męską, damską i dzie­

cinna. " 4412

im

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY
SPÓŁKA AKCYJNA M e j GALICYJSKI BANK LUDOWY DLA ROLNICTWA I HANDLU

Podwyższenie kapitału akcyjnego na K 30,000.0001
Zatwierdzając uchwałę VI. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia akc.yonaryuszy Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa 1 handlu z 5 maja 1919, zezwoliło 

Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Min. Przemysłu i Handlu postanowieniem z d.: Warszawa, 4 października 1919,1.. 70.681/8858/19 na zmianę firmy tego Banku na

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S. A. kapitału zakładowego na KORON 30,000.000. S i S t Ł S

S U B S K R Y P C Y A
n a 125.000 s z t u k  g o t ó w k ą  p e ł n o  w p ł a c o n y c h

akcyj III. emisyi Powszechnego Banku Kredytowego S. A.
Wrrunki cir-isyi:
Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi z tern, że na każdą jedną akeyę starą pobrać mogą jedną 

nową. Brawo poboru wykonanem być mnsi najpóźniej do dnia 21 grudnia 1919 r. pod rygorem utraty tego prawa.
Akcyonarynsze wykonujący prawo poboru mają pizedłożyć równoczesne ze zgłoszeniem swoje akcye (bez arkuscy kuponowych), uzasadniające prawo poboru. 

Akcye te zostaną natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.
Knrs emisyjny akcyj wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru K 210, zaś dla nowych K 350 za sztuką.
Zgłoszenia na nowe akcye przyjmuje się najpóźniej do dnia 31 grudnia 191S.
Przy zgłoszeniu prawa poboru, jak i przy nowem zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę kupna. '
Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya tanku wedle swego uznania w najkrótszym czasie. -
Nowe fikcyn wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia zapłaty, oraz zawiadomienia o przydziale akcyi.
Na wypadek nieprzyr* zielenią akcyj Bank zwróci najpóźniej do dnia 31 stycznia 1920 wpłacone kwoty wraz z narosłem i 3-prc. odsetkami.
Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920, na równi ze staremi akcyjmi.
Od dnia wpłaty do dnia 1 stycznia 1920 zbonilikuje Bank 3-prc. odsetki od niszczonych wpłat.

Zgłoszeń La no nowe akcye przyimufa:
W M llopolsce: Powszechny Bank Kredytowy (dawniej Galicyjski Bank Ludowy d);i rolnictwa i imadłu) we Lwowie, ul. Jagiellońska 5 

stytucye finansowe we Lwowie i w Krakowie wraz ze swojemi filiami, 
w 'Warszawie: Bank Handlowy i Bank Zachodni,
W P o z n a n iu : Bank Handlowy, 
w  Cieszynie: Bank Rolniczy.

ladzjeż tfsżystkie in-

4282
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